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D Z I E N N I K  p i o t r k o w s k i
W najbliższych dniach Neuhson Eddy i Joanette Mac Donald ukażą się w  przecudnym filmie

p.t. „ K a p r y ś n a  M a r i e t a ”
Przecudny poemat miłości i ofiary ulubienicy publi­
czności Liliany Hàrvey i W illy Friez w najnowszym 

przeboju sezonu p.t.

Czarne róże
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI’'

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i świ<;t» o ffodz. 3 po poi.

dookoła
książki

KINO-TEATR

NOWOŚCI
w P io trkow ie

Królowa*polskiego ekranu JADWIGA SMOSAR- 
SKA oraz WITOLD ZACHAREWICZ w filmie p.t

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
emocj’onuj’ące obrady sejmu piotrkowskiego 

Ceny miejsc zwykłe

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poi.

S z e b - F ^ ^ ^ T .  P o seł c z e sk i w  B u k a re sz c ie  
d,Vor ,?V? e c h a * w cz o ra j w  n o cy  do P ra g i . N a 

g n a * g0  ty lk o  poseł so w ie c k i Ostro-

^ ’ c h o d zący  w  C zesk im  
tyku]« ■ ’>Dz le n n ik  P o lsk i“ , o m a w ia ją c  w  a r ­
ki еЙГ1 s tęp n ym  k s ią ż k ę  p osła  czesko sło w ac-

E nLb«<  . a-reS/ C ie ,. S z e b y  p t : ” R o sja  • M ała
iposóh .i, S ,v iß r a ’ ^  k s ią ż k a  t a  t r a k tu je  w  
Hie dl bKan d a h c z n y  h is to r ię  Ju g o s ła w ii. U zn a- 
So^ iefa k s i^ żk i z n a jd z ie  S z e b a  ty lk o  w  
^ m vrh  ’ 0 k tó r? ch  w  k s ią ż c e  sw e j p isz e  w  
frolsfeg s u p e r la t y w a c h  —  k o ń c z y  „ D z ien n ik

b & IS ^ A- R ó w n ież  „ S lo v a k “ o m a w ia  
pr2ez L  2 eb y> s tw ie rd z a ją c , że  p u b lik a c ja  ta  
'votab w X rażn ą  a n ty p o lsk ą  ten d en c ję  w y -  
^  "''sten 'Hsz n ?  o b u rzen ie  w  P o lsce , z w ła sz c z a , 
nicznvrh n ie i n a Pis a ł m in is te r  sp ra w  z a g ra -  
W ja  s_  , K rofta- R ó w n ież  w  R u m u n ii p u b li-  
* Prav.-rir,e y, sp o tk a ła  s ię  z  o s try m  p o tęp ien iem  
Uiemnv v m e w Y w rze ( ju ż  w y w a r ł a . R ed .), 
G ü r te l ,-  n a  s to su n k i czesko sło w acko - 

H‘ : : a ni( ^ o n yZ le- vN ie u le g a  w ą tp liw o śc i, ż e  i ze 
z, Ct *>« / . ^ s ł o w i a ń s k i e j  k s ią ż k a  S z e b y  sp o tka  

c h o r ^Qryck e s â i}‘1b g d y ż  z a w ie r a  o n a  szczegó ły , 
?* tę  °P .U blikow anie p rz e z  cz yn n eg o  d yp lo ­

m y  ->US/ " z w o ł a ć  P o w ażn e  z a s tr z e ż e n ia . —  
c*ne R a f o w a ć  —  k o ń czy  p ism o  —  że n ie z rę -  
?ają p a r t i  le n ia  c z e sk ich  d yp lo m ató w  n a r a -  
$  Pow,* n a  n ie p rz y je m n o śc i i w y r z ą d z a ­
n o ?^  r 2ne szk o d y  jego  in te re so m . M in is te r  
fubiiij 1® P o w in ien  b y ł  p is a ć  w stęp u  do ta k ie j
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n ie  sp rz y ja ją c e  C zechom  —  n a p ic tn o w a ly  ju ż  
b a rd zo  ostro  p ro w o k ac y jn ą  k s ią ż k ę  czesk iego  
d y p lo m a ty , a  z w ła sz c z a  fak t, ż e  p rzedm o w ę 
do n ie j n a p is a ł  s a m  p . K rofta, a  w ię c  n a s tę p c a  
p. B e n e sz a  n a  s to lcu  czesk iego  m in . sp ra w  
z a g r . S u g e ru je  tam  p rze c ie  p . S z e b a  —  p o dz ia ł 
P o lsk i, o d erw an ie  od R zeczyp o sp o lite j M ało­

p o lsk i W sch o d n ie j ce lem  s tw o rz e n ia  bezpo­
średn iego . p o łąc ze n ia  C zech o sło w ac ji z ZSRR , 

P ro w o kac je  tego  ro d za ju  i '  to w  do datku  
f irm o w an e  ta k  o f ic ja ln ie  n ie  p r z y c z y n ią  s ię , 
rzecz  p ro sta , do o d p rężen ia  m ię d z y  P o lsk ą  a  
P ra g ą , n a  czem  te j o s ta tn ie j tak , ja k o b y  z a le ­
ż y . —  R ed .
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M s k a  S2e’ ' a  ró w n o cze śn ie  c a *a  P raw ie
w  ty m  ró w n ież  p is m a  n o to rycz -

S ie lsk i obrazek... wśród drapaczy chmur nowojorskich.

Adm inarł B yrd apostołem  p o ko ju
NOWY JORK. Admirał Byrd postano 

wił, iż po odbyciu jeszcze jednej podróży 
do bieguna południowego i do krajów pod-Pogoda na w torek

*  Dr -a I —  f u i u m n u w c j u  i u u  i w a j u w  p u u -
w  °st гарь 0 w y c h rozpogodzeniach ponowny z w r o t n ik o w y c h  p o ś w ię c i  s ię  w y łą c z n ie  d z ia
trv ^ b o d „  ? r f eDlat ÿ  do opadów , p o cząw szy  ł a b o ś c i  n a  r z e c z  p o k o ju .  W  l iś c ie  d o  B u t-  

d°1m  • Kra',u- S łabe lub um iarkow ane
oiOwo * w sc h o d iie  i południowe

• konferencja monetarna 
ûospodarcza w Londynie

^tel w f.)  P rz ew o d n iczący  ko ' 
к ,  ’’’oi.’eta l? zn'e ' rolcdasynafodowei konferen ' 
Cni-4' Ln„Hnei ’ gospodarcze к k tó ra  o dbyw ała  

г ^ с . УП1е w  1933 r. p rem ier H olandii d r 
Ha nia 5 k w ie tn ia  rJb do  Londvnu mic"
tL Celu Oo a komferencie k tó ra  będz ie  m iata 
tię ^Drzed a^0w an ,e  m etod św ia to w e j о ггаьч ’

' ^roduikoji cukru  Na konferftn*
* iy  zaioroszenia rz ad v  22 ijań stw  Pro

_ pokoj_............ ..................
lera, prezesa „Carnegie Foundation for U- 
niversal Peace“ i rektora Columbia Uni­
versity, admirał Byrd wystąpił z oryginalną 
propozycją. Pragnąłby on, by Stany Zje-

POWÓDŹ WE FRANCJI.
VERDUN Z powodu ułew Łych deszczó w  

w y la ta  rz ek a  O rne, > z a le w a ją c  m iasto  E ta :n 
M ieszk ań cy  schronili Sie na w yż sze  p ię tra  Szko’ 
d y  w yrządzo n e  p rzez pow ódź są гп асгл е

dnoczone i państwa tworzące Imperium 
Brytyjskie wystąpiły do sygnatariuszy pak­
tu Kellog-Briand z inicjatywą ogłoszenia 6 
miesięcznego „rozejmu“. Pokojowy ten 
półroczny „rozejm“ Byrd rozumie w ten 
sposób, że wszystkie państwa zgodziłyby 
się zaprzestać nie tylko wszelkiej akcji mi- 
Liarnej, ale j wszystkich zbrojeń na ten o- 
kies czasu, który poświęcony byłby wy- 
łącznie wyrównaniu wszelkich różnic i nie­
porozumień między narodami. Dr Butler 
w odpowiedzi swej ■ oświadczył gotowość 
zwrócenia się razem z Byrdem do prezy­
denta Roesevelta o poczynienie odpowied 
nich krokow na arenie międzynarodowej.

Bezpańskie 12 tys. dolarów
ORŁOWO MORSKIE. K onduktor p o c iągu  

p ośp ieszn ego  L w ó w  —  G d y n ia  w  w ag o n ie , 
p rz e zn ac zo n y m  d la  p o d ró żn ych  w y s ia d a ją c y c h  
w  G dań sku , z n a la z ł  w  u b ik a c j i  w ago n o w ej 
w y d a n e  n a  o k a z ic ie la  o b lig ac je  a m e ry k a ń sk ie  
n a  su m ę  12  t y s ię c y  d o la ró w , k tó re  u s iło w a ł  
ja k iś  p a s a ż e r  p rz e m y c ić  do G d ań ska . K o n duk­
tor cen n e  p a p ie ry  z ło ży ł u rzęd n ik o m  sk a rb o ­
w y m  n a  d w o rcu  ko l. w  O rłow ie m o rsk im .

Czeskie metody
MOR. O STRA W A . W ch o d z ąc y  w  C zesk im  

C ie sz y n ie  tyg o d n ik  p o lsk i „ E w a n g e lik “ dono­
s i :  W  M o stach  za  Jab ło n ko w em  is tn ie ją  ju ż  n a  
te re n ie  n ie w ie lk ie j  sto sun ko w o  g m in y  3 ; c ze ­
sk ie  szko ły  i 3  o ch ro n k i (p rzed szk o la ). W  ty c h  
d n ia c h  o tw arto  tam  c z w a r tą  o ch ronkę c ze sk ą . 
Z n am ie n n y m  je s t , że  k ie d y  P o la c y  o tw o rzy li 
s w ą  och ro n kę, C zesi p rz e n ie ś li s w ą  o ch ronkę 
do b u d y n k u  położonego n a p rz e c iw  sz k o ły  p o l­
s k ie j. S ta ło  s ię  to w  ty c h  d n ia c h .

Zmiana konstytucji 
Stanów Zjednoczonych

DETROIT. W najbliższych dniach od* 
;ędzie się konferencja działaczy społecz­
nych socjologów i ekonomistów, której 
celon będzie. dyskusja nad zmianami kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych. Przede 
w szystkim omawiana będzie poprawka do 
konstytucji, na mocy której kongres byłby 
uprawniony do ustawodawczego regulowa­
nia godzin pracy oraz minimum zarobków. 
Gbecne brzmienie konstytucji kongresowi 
uprawnien tych nie daje, a obydwa powy­
żej wymienione zagadnienia tylko częścio* 
wo normowane ustawodawstwem poszcze­
gólnych Stanów.

W ilki teroryzują 
Kow ieńszczyznę
KRÓLEWIEC. Jak donoszą z Kowna, 

w ostatnich czasach wzrosła tam niesłycha­
ni^ ilość wilków, które napadają na zwierzę 
ta i ludzi. W pewnych okolicach mieszkań­
cy obawiają się wychodzić wieczorem z do- 
ir.ów. Większe stada wilków zauważono 
nawet w okolicy Kowna.

t Ä w  
N qf*bie°ie „5^wnych konsumentów cukru W j 
Vu*1 Istni«- vnła* również zaproszenie Rzad
*4 i^ i do € m°ż-Ii,wość że konferencja do' 
V  .’'O'tisuimfa/i>zumienia Równych produceT 
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Realne możliwości
emigracji Żyd ów  z  Polski na Madagaskar

Z O s t lL (te l ^  Z Wi0Sna rb -
na teren ie  S tan ó w  Z i Æ uJzo 

k tó ra l lazdc>wa k s iążk i poJskjej. W y  
4 l i nvci, ra około 5 000 w yd aw n ic tw

°lonii a ® "i- o b jed z ie  w sz y s tk ie  s k j '  
N0 W  ‘^uery ikansk ie j.

к ° ^ O B Y  NA KOLEJACH 
N IE M IE C K IC H .

к i koUj2^ 4^  z ca lko w item  upańst 
1 R ze sz y  w sz y s tk ie  lo k o m o ty

P A R Y Ż . „ E re  N o u v e lle *  z a m ie ś c ił a  o b - ic z a s  p r o je k t y  sp ro w a d z e n ia  A n km itô vy"  
M f lïe 'a  ^ ï Ul w yb itn eg 0  .p u b lic y s ty  P ie r r e  k tó r z y  s ą  p o k rew n i tu z iem co m  M a d a g a s k a r u !  
S  .  ’ posv\ îç c o n y  s p r a w ie  o s a d n ic tw a  2 y -  M o ż liw o ść  t a  j e s t  u t ru d n io n a  p rz e z  to , iż  
w a L  *  M ł^ a ® askai-ze . .P ub :licy ;sta  z w r a c a  u- A n a m ic i  e m ig r u ją  n ie c h ę tn ie , a  p o w tó re , że 
w a g ę , iz  M adafc -askar t a k  w ie lk i,  г я к  k . j ____ i_____ ,w a g ę , iż  M a d a g a s k a r  t a k  w ie lk i,  j a k  F r a n c ja ,  
B e lg ia  i H o la n d ia  ra z em , r o z w ija  s ię  s to su n ­
ko w o  w  te m p ie  p ow o ln ym  w  p o ró w n a n iu  z 
in n y m i k o lo n iam i f r a n c u s k im i .  G łów ną teg o  
p rz y c z y n ą  j e s t  s ła b e  z a lu d n ie n ie  w y s p y , bo­
w ie m  p o s ia d a ją c  w sz e lk ie  m o ż liw o śc i rozw o­
ju ,  z a m ie s z k a n y  j e s t  z a le d w ie  p rz e z  4  m il io ­
n y  tu z ie m c ó w  i 15 do  20  t y s ię c y  E m ropej-* »h»*- г>спк  - w .5»y®i*ie roKomoty | * , ł

SVlUbo]a rtt^W€ w N iem czech o ^ b i o a o  Jcz y k 0w . Z a ra d z ić  tem u  s ta n o w i rzeczy , m oże 
sarwi?1 , ^^stwowemi: orłem zc I tylko zaludnienie Madagaskaru przez napływ 

woach J ludności a aewnątrz. Rozważane były dotych-

koloniści franc, na Madagaskarze zbyt ziłym 
okiem patrzą na tego rodzaju projekt, który 
w konsekwencji doprowadzić może do podła­
żenia miejscowej robocizny. Pozostaje wiec 
emigracja Żydów z Europy Środkowej, a 
praede wszystkim Żydów z Polski.

P u b l ic y s t a  f r a n c u s k i  z a z n ac z a , iż  w ia d o ­
m y m  m u  j e s t ,  iż  z w ra c a n o  s ię  z  te g o  ro d z a ju  
p ro je k te m  do  m in is t r a  k o lo n i i1 i  że  n a w e t  
k w e s t ia  k r e d y tó w  n ie  n a s u w a ła b y  t ru d n o śc i, 
gdyż organizacje żydowskie w Ameryce i Ец.

ro p ie  g o to w e  e ą  f in a n s o w a ć  k o sz ty  e m ig r a c j i  
i  in s t a l a c j i  o sa d n ik ó w . P u b l ic y s t a  w y s u w a  
p ew n e  u w a g i,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  d o m a g a  s ię ,  
a b y  e m ig r o w a ły  c z y n n ik i ,  k tó r e  b ę d ą  p ra c o ­
w a ły  n a  ro l i.  M a d a g a s k a r  b o w iem  n ie  p o trz e , 
b u je  i n ie  ch ce  p o ś re d n ik ó w . J a k k o lw ie k  s y ­
t u a c ja  Ż ydów  w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j, p is z «  
p a n  M ille , g o d n a  j e s t  s z e r o k ie j  t r o s k i ,  to  je d -  
n a k ż e  t r z e b a  c z u w a ć  n a d  ty m , a b y  n ie  d o p u - 

.1C. . " ^ d a g a s k a r u  n ie p ro d u k c y jn y c h  ż y ­
w io łó w  ż y d o w s k ic h , a  n a s tę p n ie  d r u g ie  z a -  
s t r a e z e n ie , to  k w e s t ia  ję z y k o w a .  W  ko lo ­
n ia c h  f r a n c u s k ic h , ko ń czy  M ille , o s a d n ik  m u ­
s i  m ó w ić  po  f r a n c u s k u . C zy  w  t y m  w y p a d k u  
warunek 1q i  będzie epiaionyl

‘kie prawdziwie najlepsze piwo OKOCIMSKIE
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Troski rolnicze i parcelacyjne na Śląsku
Z  obrad Komisji B udżetow o-Skarbow ej Sejmu Śląskiego

W  poniedziałek, 8  bm. obradowała w  gm achu 
Sejm u Ś ląsk iego  Komisja Budżetowo - Skarbow a 
pod przewodnictwem p. w icem arszałka dra W ło­
dzim ierza Dąbrowskiego. Rozpoczęto obrady od 
działu w ydatków , p re lim inow anych  n a  pop iera­
n ie  wytw órczości ro lnej, leśnej, ryb ack ie j, poza­
szkolnej o św ia ty  ro ln iczej, oraz n a  udz ie lan ie  do­
raźnej pom ocy rolnikom  n a w yp ad ek  k lęsk  e le ­
m entarnych .

Obszerne przemówienie wygłosił referent p. 
poe. Palaiczyk, w którym  zobrazował obecno po­
łożenie ro ln ictw a n a  obszarze województwa ś lą ­
skiego. Mówca podkreślił, że w praw dzie cen y  zbo­
ża, żyw ca  i drzew a s ię  podniosły, a le  ta podwyż- 
ża  n ie  trafiła  jeszcze do chłopa. Duża część tej 
podw yżki tra f ia  jeszcze do k iesezni pośredników 
tak , że dopiero po żniwach n a le ży  się  spodziewać 
pew nej pop raw y sy tu ac ji w ro lnictw ie. C eny za 
m leko w ostatnim  czasie  znaczn ie sp ad ły .

Jedn ą z pow ażn iejszych  bolączek jest kw estia  
tzw sp ła t rodzinnych. Dekret oddłużeniowy p rz y ­
n iósł w praw dzie  rolnikom  pewne u lg i, a le  zam knął 
jednocześnie w szelk ie  dalsze m ożliwości kredyto ­
we d la ro lników. N ajbardziej dotknięci zostali tym  
Stanem rzeczy  ci ro ln icy , k tó rzy  w skutek pode­
szłego w iek i lub innych  p rzyczyn  ustęp u ją swe 
gospodarstw a n a  izecz członków rodziny. Brak 
możliwości k redyto w ych  n ie  pozw ala n a  spłatę 
r a t  d la  re sz ty  rodzeństwa. Mówca s taw ia  wniosek, 
b y  fundusze w  wysokości około 6 m ilionów zł, któ- 
rcm i rozporządza Tow arzystw o Osadnicze „ Ś lą ­
zak" , a które pochodzą z udziału skarbu śląsk iego  
w tym  przedsiębiorstw ie, p rzezn aczyć  n a  pożycz­
k i d la  rolników n a  sp łatę  długów rodzinnych  po­
chodzących z p rze jęc ia  gospodarstw .

Poza tym  podnosi p . pos. P a la rczyk  koniecz­
ność oddłużenia spółdzieln i ro ln iczych  i zastrzega 
sobie postaw ien ie >w tej sp raw ie  p rzv  II-gim  c z y ­
tan iu  budżetu odpowiedniego wniosku.

W iwiązhn * V- iczącą si« Konwencją Genew- 
tkq 1 możliwościami parcelacy|nymi na terenie 
Górnego filąska apeluje p. po*. Palarczyk o oni- 
kanie przy akcji patcelacyjnej tych Mędlw, które 
popełniono na Śląsku Cieszyńskim. Należałoby 
unikat tworzenia małych i nieżywotnych gospo­
darstw rolnych.

A k c ja  par&eHacyjna, ze w zg lędu  n a  szczu ­
płość terem u, n ie  p rzyn ie s ie  odpręż en, i a  w  d z ie ­
dz in ie  bezrobocia  i pow inna nosić c h a ra k te r  spo­
łeczn y  i  n arodow y, o raz  u w zg lęd n iać  potirzeiby 
gospo darcze . ...........  .

Poe. d r K otas p o w raca  jesocze  do k w stii sp ła t 
rodzinnych, •zaznaczając, i e  M in is te rs tw o  R o l­
n ic tw a  i R efo rm  R olnych  p rzydz ie lało  ro k  rocz­
n ie  kiffika m ilionów  zł n a  ten  c e l, p o m ija jąc  jed - 
aaifcże w ojew ództw o śląsik ie. W  o sta tn im  roku 
przeznaczono n a  steutek s ta ra ń  czynn ików  w o je ­
w ódzkich m ilion  zł d la  ro ln ików  ś lą sk ich  na 
p p ia iy  rodzinne.

Mówca stwierdza, ie  spółdzielczość rolnicza 
znajduje się w stosunkach wprost opłakanych i 
należałoby je j przyjść z rychłą wydatną pomo­
cą.

Po*. Gajdas jest zdania, że parcelację na ob­
szarze Górnego śląska należałoby przeprowa­
dzać przy uwzględnienia interesu narodowego i 
społecznego Zaiecałoby się uchwalenie ustawy, 
któraby gwarantowała pierwszeństwo w naby­
waniu ziemi, pochodzącej z parcelacji, osobom, 
które zasłużyły się w okresie plebiscytu i po­
wstań śląskich.

Pos. Grajek uiważa, że za  te re n y  p a rc e la c y j­
ne n ie  n a le ż y  p łacić  go tó w ką , lecz  n a le ż y  tości te  
rozłożyć na k ilk a d z ie s ią t  l a t  i w  m ia rę  u isz cz a ­
n ia  mat p rzez parcelaw tów , sp łacać  d łu g  w łaśc i­
c ie lom  w ięk szych  m a ją tk ó w  ziem skich..

P o s. M ich a lsk i podnosi konieczność u d z ie la ­
n ia  d ługo term in o w ych  pożyczek roilniikom, z n a j­
dujący™  s ię  w  c ię żk ie j s y tu a c ji  f in an so w e j, a  
zw łaszcza  ty m , k tó rzy  z ad łu ży li s ię  w  B an ku  
R o lnym , k o rz y s ta ją c  sw ego  czasu  z pożyczki w  
lis ta c h  zas taw n ych .

Po krótkim zapytaniu posła Olszowskiego, 
czy został już opracowany plan parcelacyjny, 
ora« czy przy przyjmowaniu instruktorów roi- 
niczych jest uwzględniana zasada pierwszeństwa 
ślązaków, zabrał głos zastępca naczelnika Wy- 
dziłu Rolnictwa Holowiecki, od p o w iad a jąc  na 
w szy stk ie  poruszone kw estie . Szczegółowo o- 
m ów ił z a ś  k w es tię  p rzy sz łe j p a rc e la c ji  z az n a ­
c z a ją c , że przeprow adzona ona będzie na m ocy 
ogó lnopo lsk iego  u s taw o d aw stw a  w  te j  d z iedzi­
n ie , k tó re  p rzew ’dujei, że p ierw szeń stw o  do na­
b yw an ia  z iem i z p a rc e la c ji m a ją  osoby, które

z a s łu ż y ły  s ię  około o d zy sk an ia  N iepod ległości. 
Corocznie R a d a  M in istrów  będzie o g łasza ła  
w yk az  m a ją tk ó w , k tó re  u legn ą  p a rc e la c ji . Je ­
że li s ię  w eźm ie pod u w ag ę  w ie lk ie  p rzestrzen ie  
la só w , staw ó w  i  te ren ó w  p rzeznaczonych  na 
rozbudowę m ia s t , to  ilość teren ó w , k tó re  m o g ły ­
b y  u lec  p a rc e la c ji ,  j e s t  stosunkow o n ie  w ie lk a . 
Przede wszystkim trzeba będzie używotnić go­
spodarstwa karłowate, których na Śląsku jest 
bardzo dużo.

Po ty c h  w y ja śn ien ia c h  zabrał głos Naczel­
nik Wojewódzkiego Biura Rolnego, p rze d sta ­
w ia ją c  dz iała lno ść  tego  ś lą s k ie g o  Funduszu  
R olnego w o sta tn ich  la ta c h , o ra z  p lan  p ra c y  m e­
l io ra c y jn e j n a ro k  p rzy sz ły . P lan  ten  p rzew i­
d u je  w yp raco w an ie  p ro jek tów  m e lio ra c y j na ob­
szarze  700 h a  o raz  w yko n an ie  robót m e lio ra c y j­
nych w spółkach  w odnych na o bszarze  600 ha.

Po w y ja śn ien ia c h  i po k ró tk ie j d y sk u s ji Ko­
m is ja  p rz y ję ła  b udżet K u ltu ry  K ra jo w e j i  W o- 
jewódzikiego B iu ra  Ro lnego .

(D a lsz y  c ią g  obrad  p rzed staw im y  juftro.)

W A RSZ A W A . T rag ic zn a  śm ie rc ią  z * ia ą l  
w czo ra j syn  w c iew o d y  lw o w sk ieg o  podporucz' 
nik szw o leżeró w  &d Z b ign iew  W ład ysław  B e ‘ 
[tną '  P rażm o w ak i

P rz v  ub ieran iu  s ie  spow odow ał p rzez nieo* 
s tro żn o ić  w ys trz a ł  z n iezab ezp ieczon ego  r e '  
w o lw e ju

K ala tra f iła  w  k la tk ę  p ie rs io w ą  i spowodo* 
w a la  n a ty ch m ias to w y  zgon o ficera .

Sp . ppor B ć lin a  '  P ra im o w sfcl ukońozyi w 
roku 1933 Korpus K adetów  im  M arszałka  Jó ze ­
fa P iłsu d sk ie «o  w e  L w o w ie  po czym  p rz y ję ty  
został do S zko ły  P o dch o rążych  K aw alerii 

U kończył ia  iako  p rym us i w  dniu 15 p aździer 
n ika 1936 r podczas u roczyste ) prom ocji w Gru 
dziadzu atizvm aif z raik P . P rezyd en ta  Rzp lite j 
sz ab le  h o tm o w a .

Ekskeizer pociesza się...
defilada — straży pożarne!

T e  w i e l k i e  w y s r a n e !

1 . 0 0 0 . 0 0 0 , -  z ł
5  w ygran ych  p o  1 0 0 . 0 0 0 « —  * *
6  ,  ,  7 5 . 0 0 0 , -  » «

1 2  ,  ,  5 0 . 0 0 0 , —  s l
1 3  ,  ,  3 0 . 0 0 0 . —  * •
oraz kilkadziesiąt tysięcy wygranych poniżej

3 0 . 0 0 0 , —  z ł
czekają na Ciebie. Kup niezwłocznie 

■ do I klasy
Ы 1 9  38 Loterii 

w znanej 1 szczęśliwej kolekturze

[щтт К0П11ШШ
K a t o w i c e ,  ul. Dyrekcyjna W

B i e ls k o ,  M y s ło w ic e .  34
ut. a M aja 4 M. Piłsudskiego I SoblesKieg 

i S i e m ia n o w i c e ,  u l. Bytom ska 3
6965

BERLIN . W śró d  l ic z n y c h  ju b ile u sz ó w  ob­
ch o d zo n ych  w  3 -c ie j R z e sz y  b . u ro c z y śc ie  i 
g ro m ad n ie , m in ą ł  n ie sp o strz e że n ie  d z ień , bę­
d ą c y  n ie g d y ś  g łó w n ym  św ię te m  c e s a r s tw a  n ie ­
m ie c k ie g o : d z ie ń  u ro d z in  b; c e s a rz a , n ie m ie c ­
k iego . B . c e s a rz  W ilh e lm  II sk o ń cz y ł w  tym  
ro ku  la t  78 . W ed łu g  n a d e sz ły c h  tu  in fo rm ar .y j, 
u ro czysto ść  u ro d z in o w a  w  Doorn o d b y ła  s ię  
sk ro m n ie . B y ły  c e s a rz  w  .m u n d u rz e  m a r s z a ł ­
k o w sk im  p rz y ją ł  d e f ila d ę  m ie jsco w e j s t r a ż y

o gn io w ej. B rak ło  lic z n y c h  g ra tu la n fó w  i  ż y ­
czeń  z  N iem iec , g d z ie  c e s a rz  p o s iad a  je sz cze  
n ie w ą tp liw ie  u k r y ty c h  sy m p a ty k ó w . M an ife ­
s to w an ie  s w y c h  u c z u ć  w obec W ilh e lm a  II n ie  
je s t  m ile  w id z ia n e  w  N iem czech  narodow o- 
so c ja l is ty c z n y c h , W sz e lk ie  k o n tak ty  m ięd zy  
N iem cam i i D corn o b se rw o w an e  s ą  b acz n y m  
i k r y ty c z n y m  ok iem  p rzez  c en zu rę  i t a jn ą  p o li­
c ję  p o lity c z n ą .

Nad czym obradować
będzie Sejm

W A R SZ A W A  D zis ie jsze  posiedzen ie  Sejm u 
fctóre a>zpoczt.le s ie  o godz. 10. p rzew idu je  aż  
16 punlotów Dorzadku dziennego 

. J a k  można w iec  p rzyp uszczać  o b rady  nie zo 
stan a  praw dopodobnie zakończone dz iś . a  dal* 
s z y  d a s : posiedizenia odbyłby s ie  w e środę.

D M size i d e b a ty  spodziew ać s ie  n a le ż y  p rzy 
sp raw o zdan iu  kom isii budżetow ej o rządow ych  
p ro jek tach  u staw , d o ty c ząc yc h  do tacji na rzecz  
Funduszu O brot.y N arodow ej i iń w e s ty c y j z lun 
duszów  p aństw o w ych  w  r  1937.

Dużo czasu  za jm ie  ró w n ież d ebata  nad p ro ' 
iekttim  u s taw y , zgłoszonym  p rzez pos Diwłziń' 
sk iego  w  sp raw ie  zm iany dekretu  P rezyd en ta  
R zeczvpospo lite i o  p aństw o w ym  gospodarstw  e 
leśn ym

•  * *
W e  czw artek  dn ia 11 bm zb iera  sie podko" 

m is ia  kom un ikacyjna seim u d la  ro zp atrzen ia  
rząd o w ego  pro iektu u s taw y  o budow ie i u trz y ' 
m an ia  dróg pub licznych  Referer/tem tego pro 
lektu lest poseł de  Than.

Na d z is ie js z y m  posiedzeniu se jm o w e! korni’ 
sił zd ro w ia  i opieki społecznei odbedzie s ie  <lo- 
so w an ie  nad  rezo luciam i zgłoszonym i przez po 
słamke P rv s to ro w a  do  pro jektu u s taw y  o w y  
ko n yw an iu  zaw odu ap tekarsk iego .

W  środę, d n ia  10 bm o bradow ać  b ęd z ie  se i ' 
m ow a kom isia  p raw n icza , k tó ra  ro zp atrzy  m 
i u  rząd o w y u ro iek t u s taw y  o o b ligac jach  ; 
p ro jek t u s ta w y  o szko d n ictw ie  leśnym  i  polnym , 
«łożonym  p rze z  posła K roebU .

Zabójstwo na scenie
NOWY JORK. W Metropolitan Opera 

House zdarzył się niezwykły a tragiczny 
wypadek. Podczas ostatniej kostiumowej 
próby opeiy „Caponsaschi“ znany tenor 
lawrence Tibbetc rzucił się — jak zresz­
tą wynikało to z jego roli — ze sztyletem 
na jednego z chórzystów, Sterziniego i przy 
psdkowo zadał mu dość ciężką ranę w rę-

Zator 0
K R A K Ó W . O n e g d a js z a  do ść  g ro ź n a  s y ­

t u a c ja  n a  W iś le  pod K rak o w e m  i j e j  d o p ły ­
w ach  u le g ła  w  c ią g u  n ocy p o p ra w ie  t a k ,  że 
o b ecn ie  pow ódź z d a je  s ię  n ie  g ro z ić .

D u ży  z a to r  d łu g o śc i 2  km , k tó r y  u tw o rz y ł  
s ię  w c z o ra j pod  T y ń c e m , p rz e su n ą ł  e ię  do

kę. Zranionego odwieziono natychmiast do 
szpitala dla opatrunku. Sterzini po czterech 
godzinach umarł Natychmiast wszczęte 
śledztwo wykapało, ż e  Tibbett zgoła nie 
był winien śmierci Sterziniego. Autopsja 
bcwiem wykazała, że Sterzini cierpiał na 
d?leko posuniętą ogólną sklerozę i umarł na 
udar serca.

r a n a  aż  do B ie la n ,  z a le g a ją c  o b ecn ie  W is łę  
n a  p rz e s t r z e n i p ó łto ra  k i lo m e tra .

S t a n  w ody na W iś le  j e s t  w s k u te k  z a to ru  
w y s o k i, w yn o a i b o w iem  p lu s  3  m e t r y .

Z a to r , j a k  s tw ie rd z o n o , p o su w a  s ię  po po­
k r y w ie  lo d o w e j, k tó r ą  ś c ię t a  j e s t  je s z c z e  W i­
s ła . N a le ż y  p rz y p u sz c z a ć , że  z a to r  u le g n ie

W przewidywaniu 
naporu kry

PUCK. Lody zatoki puckiej P0<̂  
spływania rok rocznie zagrażają ЪггЪ°1 
helskim oraz Kępie Puckiej. Kry, wyr 
ne na ląd przed paru laty, zmiotły z 
wierzchni lądu w Kuźnicy na Helu 
i uszkodziły poważnie brzeg. Przed ^  
nastu laty lody. spływające z zatoki ‘ _ 
szczyły cmentarz rybacki w_ Borze p f  
starnią. Cmentarz ten już nie istnieje, 
jego miejscu stoi port w Jastarni.

O becn ie  ta k  ry c h łe g o  r u s z e n ia  Р ° ^ " е̂ а1е- 
k r y w y  lodo w ej za to k i sp o d z iew ać  s ię  n 
ż y , je d n ak  n ie p o m y ś ln y  k ie ru n e k  w i 
r a z ie  r u s z e n ia  lodów , m o że w y r z u c i  q. 
b a c y  w ię c  o dpow iedn io  z ab e z p ie c z a ją  
b e jś r ia .  P rz y  p o ry w is ty m  w ie t rz e  za  
n a  m o rzu  p o lsk im  n a s tą p ił  s tan  b u rz  i ’ <цпi  
so ka  f a la  p rze  w k le ru n k u  w sch o d n im  ni0 
b rzeg ó w  h e lsk ic h , w  n ic z y m  ięh  je °  . z3.  
u s z k a d z a ją . Pod K a rw ią  w o d a  n ié zn a  ‘ ^  
le w a  p lażo . O n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  d ia  je.  
p o lsk ich  ■ n a r a d ę  n ie m a- m o w y . / u ™brzegó* 
d n ak  s ta n  u t ru d n ia  p oło w y. М»аУ *  ;e> 
o tw artego  B a ł ty k u  s p ły w a ją  n ie u s tan

PIERW SZA TĘCZA. ^
KRAKÓW . W czoraj po deszczu 

p ero tu rze  ofc. 10 et. utkazała się  w  miast# 
nad d z ie ln icam i póln-ocno-zachodin1
p ie rw sza  w  tym  re k u  tęcza .

NIEBEZPIECZNA JE ST  AKCJA p ° Ll 
CYJNA W  ABISYNII- Ao si

RZYM . A g e n c ja  S te fan  donosi: oa . l]icyj- 
styez ftia  1937 r .  zg inęło  w  czasie  8 «  i  peł­
nej w A b isyn ii 2 o ficerów , 2 p 
n ien iu  słiućiby, z a ś  6 o ficerów , 2 
50 żo łn ie rzy  i  14 c z a rn ych  koszu l ъ

KILONIA BAZA MARYNaRKI
NIEMIECKIEJ. b n i

BERLIN K ilonia ies t obecnie ^ ó% ać. 
r.owei m a ryn a rk i n iem ieck ie i. J a «  . ^  >e- 
m ira lic ia  n iem iecka  n akazała  z a ®^. 
portu d la  obcyęh  okrętów  w o j e n n i^
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o kryffÇ„
zu p e łn em u  ro z b ic iu  i  zm iaż d ży  P . Dje я 1 
d o w ą  W is ły , p rz e z  co u s u n ię te  gję  n 
b ez p ie cz eń stw o . J e ż e l i  je d n a k  . j 0i£ 
s k r u s z y ,  w ó w c zas  b ęd z ie  m u s ia f  
d o zn y .

G IBRA LT A R. R e u te r  d o w iad u je  s ię  ze  źró­
d ła  p óło fic ja ln ego , ż e  p o w stań cy  w k ro c z y li do
Malagi. N a u lic a c h  m ia s la  to czy ły  s ię  z a w z ię ­
te  w a lk i ,  z obu stro n  padło  dużo  o f ia r .

*
SE W IL L A . G en. Q ueipo de  L ia n o  o św ia d c z y ł  

iż  w iad o m o śc i o p o w o d zen iach  w o jsk  rządo ­
w y c h  s ą  n ie p ra w d z iw e , —  U elto p era  i Monto- 
ro z n a jd u ją  s ię  c ią g le  je sz c z e  w  rę k a c h  p o w ­
stań có w . W k ró tce , o św ia d c z y ł  Q ueipo dd L ian o  
c a ła  p ro w in c ja  M a lag i b ęd z ie  z n a jd o w a ła  s ię  
w  n a s z y c h  rę k a c h . K o lu m n a , k tó ra  o n eg d a j 
z n a jd o w a ła  s ię  w  o d leg ło ści 12 k m  od E lez , 
z a ję ła  to m ia s to , n ie  sp o ty k a ją c  s ię  p ra w ie  z u ­
p e łn ie  z  oporem . S tr a ż e  p rz e d n ie  te j k o lu m n y  
p o s u w a ją  s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  n ap rzó d  i w k ró t­
c e  z a jm ą  drogę, ł ą c z ą c ą  M a la g ę  z  A lg e s ic a s .

I W io sk a  FuengTOila zo sta ła  zajęta w czo ra j 
rano. l*o p o łu d n iu  w  lę c e  p o w stań có w  d o s la ła  

i s ię  m ie jsco w o ść  T o rre in o lin a s . W ieczo rem  ko- 
I lu m n a , k tó ra  ją  z a ję ła , w k ro c z y ła  ró w n ież  n a  
• p rz e d m ie śc ia  M a la g i, z a jm u ją c  k i lk a  dom ów  i 

c u k ro w n ię . O becn ie  tru iln o  je sz c ze  zd ać  so b ie  
sp ra w ę  z ilo śc i m a te r ia łu  w o jen n ego , ja k i  zo­
s ta ł  z d o b y ty . J e s t  ona je d n a k ż e  b a rd zo  p o w a ­
żna.

•
PA RYŻ. D n ia  7  bm . wylądował w  Miiamont 

de Guyenne (dep. Łotet Garonne) samolot, w  
którym znajdowało się 2 wojskowych ж armii 
hiszpańskiej. Ż a n d a rm e r ia  z a t r z y m a ła  ich .

S am o lo t , k tó ry  ląd o w a ł p rzym u so w o  d n ia  
7  b m . S a in t -A u ła ir  je s t  to d w u p ła to w ie c  o b a r­
w a c h  h is z p a ń s k ic h . D w a j w o jsk o w i H isz p a n i,

0$wiadrẐ |
k tó rz y  z n a jd o w a li s ię  w  sa ,^ 0' OCjQ BiszP311' 
l i ,  że  b y l i  w  d rodze pow rotnej j 0nosl'
z a b łą d z il i.-  „,„=tańcza \\aW

M ADRYT. R a d io s ta c ja  fikacje
ż e  lo tn ic tw o  b om bardow ało  ńtate  .a t»*
g i. Pod o sło ną e sk a d ry  p o w sl ;̂  pjera i^  ц 
p iech o ty  ląd o w ały  pod M alagą» ш а1а81 
od s tro n y  p o łu d n io w e j. UPa 
kwestia godzin.

* AA . |g‘,
RZY M . D z ien n ik i don0*z± u  

s ię  w  M a la d z e  ra d io s ta c ja  ,jz ia la 0 $■
k tó ra  d z ię k i w ys iłk o m  f e r l ° ”  ит к ^ е’ zâjec‘J  
w  c z a s ie  o s ta tn ich  w a lk , , vvieśc ił ° e] o£ 
1 3 -e j r y k  s y r e n  p o rto w ych  ^  }.\caï>le ' 
m ia s t a  p rz e z  p o w stań có w .  ̂ „Ita 
d z ia ły  p o w tsań cz e  o b sad z iły  s »
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АГ. 4® Wtorek, dnia 9-$»o luteeo 1937 r.

„Wszelkie zamierzenia naleiy złączyć w 
jedną całość, gospodarstwo służy obronie 
kraju a akcja obrony moie służyć wzmóc 
nienia gospodarstwa“.

в» ^  s ło w ach , w y ję ty c h  z  o n eg d a jszego  
P rzem ów ien ia p . w ic e p r e m ie ra  K w ia tk o w sk ie -
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M u ^ ^ c e g o  P ro g ram  in w e s t y c y jn y  n a  n a j-  
ollższe c z te ro le c ie  tk w i

SEDNO z a g a d n ie n ia  a k t y w i z a c j i  
j NASZEGO Ży c i a  g o s p o d a r c z e g o .
*yciat0 ~~ rz e c  m o ż n a  ~  p r a k ty c z n a  tran sp o - 
^zw f °PUlarneg0  h a s I a  » P ° d c i;lg n ię c ia  P o lsk i 
(p . Vz • —  J e ś l i  z a  m in is tr e m  K w ia tk o w sk im  
czasn y it ly  w ste .cz i  P rz y p a t r z y m y  s ię  d o tych - 
bfak \vym  w y s iłk o m , to z a u w a ż y m y  w  n ich  
Piani .00rd y n a c j i ,  b rak  z  g ó ry  w y ty cz o n eg o  

i o k reś lon ego  k ie ru n k u .
liśm P o m ó w ie n ia  p a n a  m in is t r a  d o w ied z ie - 
*esi SlÇ’ iż w  lałach 1924— 1938 wydatki in- 
Cïnvyï y,ne> * »““ У«* tylko funduszów publi- 

ycü wyniosły

ogromną sumę 
J 2  m iliardów  zło tyc h

Рай Д r6wnafecą się czterem pełnym budżetom 
m alw ow ym .

% a e” o lb rz ym i w y s ił e k  f in a n so w y  sp o łeczeń - 
k° z д . s t ru k tu rz e  g o sp o d arcze j k r a ju  s łab e  t y l -  

o d b ic ie . N a jw a ż n ie js z e  kwestje jak  
cji, ttn Wy *ieci komunikacyjne}, elektryfika- 
Wefc.:! *®®yelow l6nia kraju są ciągle tak samo 
laV j .  !  łflk samo czekające na rozwiązanie 
*  Warc, 12> ‘ У- —  B r a k  k o o rd y n a c ji .  —  J a k  
biegdzi , Y i e pośród s z a r z y z n y  ru d e r  g d z ie -  
ИуГг1 r 0 t y lko  d o strz e g a  s ię  ro d zy n k i ze  zb ęd - 
V Ca} f a c h e m  b u d o w a n y c h  g m ac h ó w , t a k  i 
kilomefA U’ n a  p rz e s t rz e n i t y c h  380  t y s ię c y  
Ггоцо ' rów  k w a d ra to w y c h  g u b i s ię  to, co s tw o - 

PO żyteęznego, n ow ego ...

k. , Br a k  b y ł o  k o n k r e t n e g o  p l a n u

Чущ KSekw e n tn e j ro zb u d o w y  w  ś c iś le  u s ta lo -  
Се'ц ЬанГ-иП^и ‘ P f a c e  in w e s ty c y jn e  m ia ł y  n a  
f°botnvn y y I a c z n ie  d a n ie  z a t ru d n ie n ia  b ez - 
5гсгегтЛ1a’ też  do go dzen ie  am b ic jo m  po ­

l n y c h  reg io n ó w .

1 Z punktu widzenia obronności jest to okręg 
bezwzględnie najbardziej bezpieczny. O ddalony 
d o sta te c zn ie  od obu g ra n ic , z a m ie s z k a ły  p rzez  
lu d n o ść  c z y s to  p o lsk ą , p rz e d s ta w ia  m ak s im u m  
m o ż liw y c h  w a ru n k ó w  b ez p ie cz eń stw a .

A le  i argumenty gospodarcze przemawiają 
na jego korzyść. N ie w ie lk a  sto sun ko w o  o d le ­
g łość  od c en tró w  su ro w c o w y c h , s i ln e  z a g ę sz ­
c z e n ie  lu d n o śc i, p ie rw sz o rz ę d n a  a r t e r ia  ko m u­
n ik a c y jn a , j a k ą  p rz y  p e w n y m  n a k ła d z ie  p r a ­
c y  i ko sztó w  s ta n ie  s ię  W is ła , w re sz c ie  b l i ­
sko ść  źródeł e n e rg e ty c z n y c h , w s z y s tk ie  te  d a ­
n e  p re d e s ty n u ją  ten  o k ręg  do o d e g ra n ia  ro li 
pomostu między Wschodem a Zachodem.

J e s t  je sz c z e  je d n a  o ko liczn o ść , n a  k tó rą  
w a r to  z w ró c ić  u w a g ę . P o ró w n u jąc  s tru k tu rę  
g o sp o d arczą  p o szczegó ln ych  w o jew ó d ztw , z a u ­
w a ż y ć  m u s im y  d w a  ich  ro d za je  województwa 
o zdefiniowanej fizjognomji gospodarczej i wo* 
jewództwa nijakie. I t a k  n p . w o jew ó d z tw a  po­
z n a ń sk ie  c z y  p o m o rsk ie , ta rn o p o lsk ie  c z y  w o ­
ły ń s k ie  s ą  tp o k ręg i o s t ru k tu rz e  ro ln ic z e j. —  
P ro d u k c ja  ich  p rz e k ra c z a  p o trz eb y  m ie jsco w e j 
lu d n o śc i d a je  n a d w y ż k i  ek sp orto w e. W  ty c h

t n a d w y ż k a c h  u ja w n ia  s ię  ic h  a k ty w n o ś ć  gospo ­
d a rc z a . O dw ro tn ie  w o jew ó d ztw o  ś lą s k ie  c z y  
łó dzk ie  m a ją  f iz jo gn o m ię  p rz e m y sło w ą . Z ao pa- 
t r y w u ją  sw o im i w y tw o ra m i lu d n o ść  całego  
k r a ju  i u c z e s tn ic z ą  w  w y w o z ie .

T y m c zasem  p r a w ie  ca łe  w o jew ó d z tw o  k r a ­
k o w sk ie  tu d z ie ż  w sc h o d n ia  c z ę ść  w o je w ó d z tw a  
k ie le ck ieg o  s ą  to o k ręg i gospo darczo  n ija k ie .

N ie s ą  to w o je w ó d z tw a  p rz e m y sło w e , skoro  
ty lk o  n ik ły  o d se tek  ich  lu d n o śc i c z e rp ie  śro d k i 
u t r z y m a n ia  z p rz e m y s łu , a le  n ie  s ą  te ż  i ro ln i­
cze , je ż e l i  ic h  p ro d u k c ja  zb o żo w a n ie  ty lk o  n ie  
d a je  n a d w y ż e k , a le  n a w e t  n ie  w y s ta r c z a  n a  
w y ż y w ie n ie  lu d n o śc i m ie js c o w e j. T ak ie  w ła ­
śn ie  o k ręg i —  d e f ic y to w e  n a ’ k a ż d y m  • p o lu , 
—  s ą  gospodarczo  n a jb a rd z ie j  sz k o d liw e . —  
I n te n s y f ik a c ja  p ro d u k c ji ro ln e j' m o że tu  b y ć  
ty lk o  p a lia ty w e m . S t r u k tu r a  a g r a r n a  o raz  z a ­
g ę szc ze n ie  lu d n o śc i s ą  ta m  tego  ro d za ju , że 
jedynie stworzenie na tycb ziemiach poważ­
nych ośrodków przemysłu może spowodować 
wciągnięcie mas ludności zawodowo biernej do 
pracy i

z Krainy nędzy i bezładu uczynić 
województwa gospodarczo-aKtywne

O c z y w is ta  l ic z y ć  s ię  t rz e b a  z tym , że  n ie ­
z a le ż n ie  od in w e s ty c y j  p u b lic z n y c h  rozwijać 
się będą inwestycje prywatne. J e s t  r z e c z ą  ze  
w sz e c h m ia r  w sk a z a n ą , b y  i k a p ita ł  p r y w a tn y  
ta k ż e  sp e c ja ln ie  c e n t r a ln y m  o k ręg iem  p rz e ­
m y sło w y m  s ię  z a in te re so w a ł . W y d a je  s ię  to 
ty m  b a rd z ie j p raw dop o dob ne, że  ro b oc izn a 
w obec ogrom nego  p rz e lu d n ie n ia  je s t  tam  szcze  
g o ln ie  t a n ia  a  p ań s tw o  b ie rz e  n a  s ie b ie  tru d  
p rz e p ro w a d z e n ia  n a jp ó źn ie j a m o r ty z u ją c y c h  
s ię  in w e s ty c y j  ja k  p o łą c z e n ia  k o m u n ik a c y jn e , 
s ie ć  e le k t r y f ik a c y jn ą , g a z o w ą  itd . D la p ob u ­
d z e n ia  in ic ja t y w y  p ry w a tn e j  mogło by też być 
wskazanym

PRZYZNAĆ ROZMAITE ULGI OSOBOM,

zakładającym tam nowe przedsiębiorstwa prze­
mysłowe. J e ż e l i  d a je  s ię  n p . u lg i  p o d atko w e  
osobom s t a w ia ją c y m  d la  c e ló w  s p e k u la c y jn y c h  
lu k su so w e  do m y c z y n sz o w e  o w ie lop oko jo ­
w yc h  m ie s z k a n ia c h  w  d u ż y c h  m ia s ta c h , to 
ty m b a rd z ie j n a le ż ą  s ię  one lu d z io m , s tw a r z a ­
ją c y m  p rzez  sw e  in w e s ty c je  n o w e  m o ż liw o śc i 
p r a c y .

Jeżeli chodzi o Śląsk, to wyrośnięcie w na­
szym bliskim sąsiedztwie dużego centrum  
przemysłu pizetwórczego jest ze wszech m iar 
pożądane. Da ono naszym hutom i kopalniom  
nowych klientów, a przez to przyczyni się po­
średnio do poprawy sytuacji gospodarczej tak­
że i na Śląsku. Jan  Brzeski.

Ryków  —  jedna z naczelnych postaci w przy- 
szłym, politycznym procesie moskiewskim.

P o d  ś w i a t ł e

w  opinii sfer gospodarczych stolicy
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’ _(u k tó rem u  w  m ia rę  g ro m ad z e n ia  
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snK- • c z te re c b . to tu  p . W ic e p re m ie r  
4ie j le  i sp o łec ze ń stw u  ja k o  c e l stw o -

to J i° W 5  n o w e g o  c e n t r a l n e g o

4 ? .  O gó l!!?2,7  m >eśc i s ię  o c z y w iśc ie  w  r a -  
^ snnn? • z a ł ° ż e ó  p o lity k i go sp o d arcze j

V V y  ^n ian ych .
Ч а ? Ггесг Ц 8w -  .p rz e m y s ło w y  m ie ś c ić  s ię  m a  
^  r, bvr-1 '• 7 * S a n u ;  jego  o kn em  n a  

4-cho, , ez^ y  n a d  W is łą  —  S an d o m ie rz  
W  e§o w sc h o d n ia  c z ę ść  w o jew .
кк dz ież  n ie k tó re  p o w ia ty  w o jew .

^ B lO N U PRZEMYSŁOWEGO.

■Ъ к i n ieK tore p o w ia ty  w o jew .
M zie ze ]p V uWts,k’ eg0 * lu b e lsk ie g o . O kręg 
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Ц  J  ^schorlnT u a —  Panowie posło- 
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Członkowie Rządu, słuchający przemówienia w iceprm iera Kwiatkowskiego o w ielkim
planie inwestycyjnym .

Zapowiedź P. Wioepremiera E, Kwiat­
kowskiego w komisji budżetowej Sejmu, do­
tyczącą stworzenia nowego, centralnego okrę­
gu przemysłowego w okolicach Sandomierza 
— przejęły sfery gospodarcze z niezwykłym 
za i nte resowa n ie m.

Warszawski „Kurier Czerwony“ przepro­
wadził rozmowy z kilku wybitnymi przemy­
słowcami stolicy na temat przyszłego okręgu 
przemysłowego. Oto ich opinie:

—  K oncepcja s tw o rze n ia  now ego , w ieJlkiego 
•rejonu p rzem ysło w ego , j e s t  w  n a sze j h is to r ii 
■gospodarczej, po G dyni w yd arzen iem  epokow ym , 

P rzero ysł p ry w a tn y  j e s t  w  tym  p rob lem ie 
o grom n ie  za in te re so w an y , n a  ro k  1037 sp e c ja l­
n ie  g a łęz ie  p rzem ysłu  w sp ó łp racu jące  и inw e­
s t y c ja m i puibli'czmymi, b io rąc  ud z ia ł w  budowie 
'ko lej, <łróg, ob jek tó w  fab ryc zn y ch , r e g u la c j i  irzeik 
i t. p-

Opinia innego przemysłowca dotyczy wy­
raźnie śląska:

—  W  p ie rw sz ym  rz ęd z ie  j e s t  tu  z a in te re so ­
w a n y  p rzem ysł m in e ra ln y  (cemenfbowmie, c e g ie l­
n ie  i tp .) ,  k am ien io łom y, f a b r y k i  ru r , h u ty  ż e la ­
zne, p rzem ysł m e ta lo w y  iöp.

Z inicjatywą stworzenia tego okręgu wią­
że się także podniesienie w. znacznym stop­
niu rolnictwa, handlu, rzemiosła.

—  P o w stan ie  n ow ych  m łynów , be& oniam i, 
m Jeczarń , f a b r y k  p rze tw o ró w  m ięsn ych  ytp. z a ­
pew n i ro ln ic tw u  tam te jsz em u  b lisk i i dogodny 
zibyt. Jedn ocześn ie  zn a jd z ie  z a tm d n ien ie  ogrom ­
n a  ilo ść  ludności ro ln ic z e j, sp e c ja ln ie  w  ty c h  o- 
ko lrcach  zag ęszczo n e j,, w zro śn ie  zdolność n a ­
b yw cza  t e j  ludności co  znów odbić s ię  m u s i do­
datn io  n a  o gó lnym  o żyw ien iu  gospo darczym .

A rzemieślnik? On wie już dzisiaj, źe 
przemysł nie zabija jego warsztatu, ale stwa­
rza nowe źródła zarobkowania. Dlatego z 
nadzieją i otuchą wita zamierzenia rządu oo 
do stworzenia nowego rejonu przemysło­
wego.

nieludzki samosąd
BU D APESZT. We wsi Gariosko włościanie | ganach, którzy stale dopuszczali się kradzieży 

dokonali bestialskiego samosądu na dwóch cy-| drobiu. Schw ytanych złodziejów pobito naj­
pierw do kiw i, a następnie powieszono za no

Zamiast w kurzu i w sadzy podró­
żujemy LOTEM w czystych przestwo­
rzach tanio — bezpiecznie szybko.

gi na drzewie nad »sp a lo n ym  na ziemi ogni­
skiem, wym uszając w  ten ipotćb zeznania. —
Jeden z cyganów zmarł śmiertelnie poparzony,
drugiego w stanie beznadziejnym przewieziono ------- -
do szpitala. Policją aresztowała kilkanaście E u g e n e  O 'N e il l — w y b i t n y  a m e r y k a ń s k i  A 
osób — sprawców tego nieludzkiego czynu, i tera# , z d o b y w c a  o s t a t n i e j  n a g r o d y  N o b la .

Na Śląsku nie udało się. A kcja dywer­
sy jn a  wzięła w łeb. Ruszyły więc zagoni 
niemieckie na Pomorze. Ze wszystkich stron 
dochodzą alarm ujące w ieści o postępach 
niemczyzny na Pomorzu. Trudno je s t od­
tworzyć sobie w iem y obraz rezultatów akcji 
niem ieckiej, będącej xoynikiem przemyślane­
go planu, rozbudowującego n i es po strzeżenie, 
lecz b. konsekwentnie pomost niem iecki mię­
dzy P rusam i Wschodnimi a Pomeranią.

Szczególnie mocno zaznacza się  wzrost 
niemczyzny na n izinie nadw iślańskiej, c ią­
gnącej s ię  od św iec ia  aż do Topolnej i Gra­
bowa na Pomorzu, gdzie sta le  obserwuje s t (  
nabywanie gospodarstw rolnych przez Niem­
ców. A nie należy zapominać, źe w rękach 
n iem ieckiej mniejszości, która stanowi 10 % 
ludności Pomorza, znajduje się 70% w iel­
k ie j własności ziem skiej i około 40% m iej­
sk ie j.

Dokładnie w  gospodarstwach, powyżej 
80 ha Niemcy posiadają 55%, powyżej 100 
ha  —  Jt7,l%, 150 ha —  50,3%, 550 ha —  
60,8%, 850 ha — 66,8%, 950 ha  —  64%. 
Przem ysł je s t  przez Niemców opanowany w 
87%, a  najgorzej przedstawia s ię  dla 7ias 
spółdzielczość. S iła  spółdzielni niemieckich 
w stosunku do polskich w yrażała się w 1933 
cy frą  78%. Niemieckich spółdzielni kredy­
towych je s t coprawda tylko 74, gdy polskich 
placówek je s t 136, to jednak bilanse tych 
136 spółdzielni przewyższają niemieckie tylko
0 14,7%.

Jeszcze gorzej w ygląda sprawa spółdziel­
n i mleczarskich i rolniczo-handlowych. C yfry 
te dobitnie obrazują upośledzenie gospodar­
cze, w jak im  znajdu ją  się Polacy na Pomorzu
1 s ą  wyrazem braku ja k ie jś  przem yślanej i  
na realnych podstawach opartej akc ji z na* 
sze j strony.

Rozwiązanie organ izacyj niemieckich, 
które w ciągały do swych szeregów ludność 
polską, n ie zahamowało n iem ieckiej akcji 
propagandowej. Idzie ona tylko innym i dro­
gam i. N iewątpliw ie zaznacza się tu wpływ 
jak ichś 5 tys. optantów, co wraz z rodzinami 
wynosi ca 25 tys. obcego, n ie bardzo lo ja l­
nego elementu, który nie powinien znajdo* 
wać się  w  gran ich  państwa naszego, a  szcze• 
gólnie w  w ąsk ie j szy i pomorskiej.

Zagadnienie w łaściwej polityki ludnościo  
w ej je s t szczególnie ważne; przecież Porno* 
rze zachowała dla Polski ludność pomorska. 
Dlatego też tę ludność należy otoczyć opieką, 
zapewnić j e j  pomoc gospodarczą, stworzyć 
zdrowe podstawy rozwoju we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i  ku ltural­
nego. Ludność Pomorza domaga się  tego. 
Polska ra c ja  stanu  nakazuje to wykonać.



„Dziewczyna o kamiennym sercu
Tragiczna historia m iłosna rosyjskich em igrantów

Przed kilku laty wyświetlano w Holly- 
p/od film p. t. „Dziewczyna o kamiennym 
sercu". Nie różnił się on w niczem od prze­
ciętnym filmów amerykańskich i kończył 
się oczywiście tem, że kamienne serce 
dziewczyny mięknie. Film obiegł ze skrom­
nym powodzeniem ekrany całego świata i 
w marcu 1936 r. dotarł do Sofii. Z powodu 
małej frekwencji widzów film utrzymał się 
ty Iko jeden dzień na ekranie. Przypadkowo 
była w owym dniu w kinie na tym filmie 
rosyjska emigrantka pani Lidia Ermanen- 
ko. Śledziła ona dość spokojnie bieg akcji, 
ale nagle wydała okrzyk i zemdlała. Musia­
no ją odwieźć karetkę pogotowia. W szpi­
talu odzyskała przytomność i oświadczyła, 
że „dziewczyna o kamiennym sercu“ spo- 
liczkowała na filmie mężczyznę, w którym 
poznała swego zaginionego męża, pułkow­
nika kawalerii rosyjskiej, Serge ja Ermanen- 
ko. Lekarz szpitalny sądził, że to histeria i 
przestrzegł panią Ermanenko, że odda ją 
do oddziału dla umysłowo chorych, ale po­
tem przekonał się, że pani Ermanenko musi 
mówić prawdę Pani Ermanenko pokazała 
bowiem fotografię swego męża, który był 
łudząco podobny do spoliczkowanego na 
filmie aktora. Jak się okazało z opowiada­
nia pani Ermanenko, mąż jej znikł w chwi­
li ucieczki obojga z Moskwy w r. 1919.

Podobne wypadki wydarzały się w 
ostatnich latach bardzo często. Szczególniej 
rosyjscy emigranci rozpoznawali niejedno­
krotnie na ekranie swoich krewnych, któ­
rych uważali za zaginionych. Dlatego też 
pani Ermanenko nie odnosiła się do tej 
sprawy sceptycznie, lecz wysiała nazajutrz 
diugą i drogą depeszę do Ameryki, prosząc 
wytwórnię filmową o podanie prawdziwe­
go nazwiska i adresu owego spoliczkowa­
nego na filmie aktora

Odpowiedź przyszła po sześciu tygo- 
tbiach. Wytwórnia filmowa donosiła, że 
zajęty Jako statysta aktor filmowy Sergej 
Ermanenko mieszkał w okresie nakręcania 
filmu w hotelu „New York“ w Santa Mo­
nica, w Kalifornii. Musiano panią Erma­
nenko odwieźć znów do szpitala po otrzy­
maniu tej odpowiedzi. Gdy przyszła do 
siebie, przyjaciele radzili jej, ażeby nie cie­
szyła się przedwcześnie, bo może to wszy­
stko jest przypadkiem. Niech lepiej poleci 
jakiemuś detektywowi, ażeby zbadał na 
miejscu, czy chodzi istotnie o jej zaginione­
go męża. Pani Ermanenko zgodziła się. Pe­
wne biuro detektywów w Nowym Jorku 
poleciło swemu agentowi w Santa Monica 
ażeby zdobył dokładny opis życia aktora, 
mieszkającego w Santa Monica. Odpowiedź

nadeszła w kilka miesięcy później we wrze­
śniu Ю36 r. i brzmiała:

„Sergej Ermanenko, były rosyjski puł­
kownik kawalerii został usunięty z hotelu 
„New York“ z powodu niepłacenia ra­
chunków. W ubiegłym tygodniu chciał po­
pełnić samobójstwo. Leży w szpitalu“.

Pani Ermanenko napisała do męża bez­
pośrednio do szpitala i otrzymała od niego 
list, w którym donosił, że jest chory i bez 
grosza. Kolonia rosyjska w Sofii zebrała 
odpowiedni fundusz i posłała Ermanence 
pieniądze. Potem zebrała znów pieniądze 
dla pani Ermaneko, ażeby mogła pojechać 
do Ameryki i tam zamieszkać razem z mę­
żem, a gdyby Ermanenko wrócił do Sofii, 
kolonia rosyjska obiecała wystarać się mu 
o posadę.

Pani Ermanenko pojechała do Amery­
ki, przybyła do Nowego Jorku, poczem 
udała się do San Francisco, a stamtąd do 
Santa Monica.

Gdy w Santa Monica jechała z dworca 
dc szpitala, w którym leżał jej mąż, nastą­
piła katastrofa automobilowa. Na taksów­
kę w której jechała, najechał wóz ciężaro­
wy i pani Ermanenko zginęła w katastrofie. 
Ale nie koniec tragedii: pułkownik Erma­
nenko, dowiedziawszy się o śmierci żony, 
wyskoczył z 7 piętra gmachu szpitalnego 
i zabił się.

Tak skończyła się historia miłosna 
dwojga rosyjskich emigrantów, którzy zna­
leźli się dzięki filmowi.

Pies kidnapperem
Gangsterzy amerykańscy zeszli na psy, 

tak przynajmniej twierdzi M. Hoover szef 
wydziału do walki z gangsterstwem. Nic 
w tym dziwnego. Dziwniejszy natomiast 
jest wypadek, w którym pies wystąpił w 
roli porywacza dzieci, t. zw. kidnappera. 
W Niemczech północnych w miejscowości 
Stelle pod Syke, pewna mieszkanka zauwa­
żyła dużego psa, niosącego w pysku małe 
dwuletnie dziecko. Pies wziął malca ostroż­
nie za suknie i uniósłszy łeb do góry dźwi­
gał ten niezwykły, rozkrzyczany ciężar w 
niewiadomym kierunku. Kobieta uratowa­
l i  wystraszone dziecko z paszczy psa.

Ciekawe jest pytanie, czem powodowa­
ło się zwierzę uprowadazjąc dziecko. Być 
może, że pies przyzwyczajony do przeby- 
wmia z dziećmi, czuł się w obowiązku za­
opiekować się malcem pozostawionym na 
ulicy. Zdarzają się częste wypadki, że pies 
występuje w roli „niańki“, czuwa nad każ­
dym krokiem dziecka, ratując je nieraz z 
opresji.

Znany jest n. p. fakt, że pies widząc 
malca nad brzegiem stawu w obawie, by 
dziecku nie stało się coś złego, chwytał je 
zr> suknie i odciągał w bezpieczne miejsce. 
Nie jest również wykluczone, że pies nale­

żał do gatunku tak zwanych zdziczałych, 
to jest takich, w których nie zupełnie za­
marły pierwotne krwiożercze instynkty, 
odziedziczone po dzikich przodkach. W 
tym wypadku los dziecka byłby straszny. 
Fies po zawleczeniu malca w bezpieczne 
miejsce byłby go napewno rozszarpał.

Istnieje wreszcie jeszcze trzecia możli­
wość, że pies o wyjątkowo łagodnym cha­
rakterze, sam mając mało, zaopiekował się 
ludzką wprawdzie ale również małą 
bezbronną istotą, wyładowując w ten 
sposób swój instynkt macierzyński. 
Objawy instynktu macierzyńskiego w sto­
sunku do przedstawicieli innych gatunków 
są u psów dość częste. Wielki miłośnik i 
zr.awca zwierząt Hagenbeck opowiada, że 
suczka, której oddano do wykarmienia 
maleńkie lwiątko, opiekowała się wyrosłym 
już synem pustyni i przebywała z nim w 
jec’nej klatce. Zwierzęta tak się polubiły, że 
jedno bez drugiego nie mogło się obejść. 
Gdy ktoś z publiczności zbliżał się do klat­
ki z lwem, suczka stawała groźnie na dwuch 
kpkach i głośnym szczekaniem usiłowała 
oddalić „niebezpieczeństwo" grożące jej 
pupilkowi.

---------- O----------

Dziś ko ń czy sią karnaw ał
trzeba oszczędzać w czasie postu, by odbić sobie koszty minionych za­
baw. Kto jednak posiada los do pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii 
Państwowej, ma szanse szybkiego wyrównania łuk w budżecie.

R ozbu dow a
miasta Gdyni

G D Y N IA . S t a t y s t y k a  b u d o w la n a  G dyni 
z a  1936 r .  d a je  c ie k a w e  z e s t a w ie n ie  cyfrowe 
ro z w o ju  G d y n i ja k o  m ia s t a .  W  ro ku  ub. 
ro zp o częto  w  G d y n i b u d o w ę  4 7 6  dom ów  o o* 
g ó ln e j  k u b a tu r z e  4 4 7  t y s .  m tr . t-ześć., a  za* 
kończono  b u d o w ę  414  dom ów  o kub atu rze  
313  t y e .  m t r .  sz e ść , (w  t y m  401 m ieszka l­
n y c h , a  18 p rz e m y s ło w y c h ) . O gółem  w  193 
ro k u  p rz y b y ło  w  G d y n i 1041 m ie sz k a ń  o 290 
izb a ch .
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Pomysł Pana Very
10)

— Tak — odrzekł policjant — szofer z długą czar­
ną brodą. Pojechał mostem i zniknął w bramie Louvru.

Detektyw przejechał bramę Louvru, jakby brał 
udział w wyścigach.

Przed Comedie Française rozmawiało dwóch po­
licjantów.
\ — Nie, nie zauważyłem takiego auta... 
i  -—Ani ja...

Detektyw spojrzał w avenue de 1‘Opera. Tam » 
z  powrotem przesuwało się wiele aut. Ta dzielnica Pa­
ryża o każdej porze jest bardzo ożywiona. To nie cichy 
Quartier Latin •••

Jadąc przez rue Rivoli ku Chatelet, rozmyślał de­
tektyw o niesamowity«.h tych wypadkach. Zanim by 
zdążył zawiadomić rogatki, tajemnicze auto dawno by 
już je minęio, o ile pragnie opuścić Paryż. Nieszczęsny 
dyrektor został porwany przez to sjmo indywiduum, 
które odwiozło i — czy porwało także? — posła de 
Ronet. To nie ulega najnuneiszej wątpliwości... — 
Świadczy* o tym szoter z dłu^ą, czarną brodą i numer 
auta 4098-X76.

Najlepiej byłoby wrócić na rue Clotilde i wypytać 
posła de Ronet, gdyby to było możliwe. Ale co mu 
poseł odpowie? Wygłosi sentencję o Panteonie z długą 
czarną brodą i o durnej minie dyrektora (Robert- 
Robert słyszał, rzekając pod drzwiami, ten miły żart, 
który tak do głębi oburzył dyrektora). Co robić?

A może... Na to nie można liczyć; posła odwieźli, 
ale czy odwiozą także dyrektora?..

Zresztą, kto wie, co za czarne cele ma to dziwne 
indywiduum — zapewne nie samo jedno... A więc ja­
kaś banda... Po co to otumanienie posła de Ronet?

Zagadka!
— Narazie! — upewnił się detektyw. — Tylko na- 

razie!
Na policji wydał rozporządzenia. Wszystkie po­

sterunki zostały zawiadomione o szoferze z długą czar­
ną brodą i o aucie 4089-X-76. Detektyw nie wspomniał 
nikomu, dlaczego poszukuje tego szofera i to auto. Nie 
wspomniał ze względu na dyrektora i może także — ze 
względu na siebie...

Usiadł w swym pokoju i zamyślił się głęboko.
Nie działał nigdy na wiatr. Narazie błąkał się w 

czarnej, niczem nierozjaśnionej tajemnicy. Rozmyślał. 
Może coś błyśnie w tej ciemni. Odwieziony już do pre­
fektury szofer Marrage spał twardo i nie można było 
liczyć na to, że się wnet obudzi. •

Wybiła godzina czwarta... piąta... Już bbdy świt 
rysował na szybach kwiaty owiane przez m .̂'ç Gasną­
cy ksiśżyr rozp*ywał się we mgle, unoszącej się z nad 
Sekwany.

Detektywem wstrząsnął dreszcz. Przejął go chłód 
poranka.

—- Co robić? Co robić? Co robić?
Nagle zerwał się: zadzwonił teiefon. Zdjął słu­

chawkę.
— Kto mówi? Tu Robert-Robert.
— A to świetnie, że właśnie pan — odezwał się 

głos. — Będzie pan tak łaskaw wyjść zaraz, względnie 
pojechać, tak, lepiej pojechać autem, przed t.apoleoń 
skie schody Palais de Justice...

— Po co? Kto mówi?
— Mówi, mniejsza z tym kto, a po co? Po kogo 

powinien by się pan zapytać. Po dyrektora Lafettal.
— Ale kto mówi?! — ryknął detektyw.
— Jeśli panu tak na tym zależy -  tylko nie

pan tak nie krzyczy, bo popękają druty
to m ogę się przedstaw ić. Jestem poseł C roix-L  ^

— Ha, łotrze! — krzyknął detektyw, ciskaj* 
chawkę. — Taki poseł jak Mareau i Vernon!

Zdjął zaraz słuchawkę. . i *
— Centrala? — Tu policja. Kto przed

nas telefonował? _ . « 0u
Za chwilę usłyszał odpowiedź, że to by 

rozmównicy publicznej poczty na giełdzie. ^
Telefonować na pocztę na giełdzie z 

czy nie zauważyli, kto ostatnio telefonował z „je- 
nicy publicznej, byłoby to zadawaniem^ /°,.lU#3Żr
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potrzebnego trudu. Trudno przypuścić, by 0̂ iężonS* 
cośkolwiek na tej poczcie, która jest w nocy рГгг 
gdyż ona jedyna w całym Paryżu otwarta 
całą noc.; noc. , ^  ^

Zresztą trzeba się śpieszyć, bo tam cze 3 «ц *
tor...

Albo.. próba pułapki na niego... . „0 
Wybiegł na podworżec i wsiadł do 
— Czy sam pojadę?
Dotknął rewolweru w kieszeni surduta- 
Ruszył.
Ruszył. . cll Spf3
Na białych napoleońskich schoda-h a ^  

wiedliwości siedział Жип-гопу cień. “У 
Detektyw rozglądnął się bacznie dokoła- . . .  ,j d o  5 
było żywego ducha. Wysiadł z auta i P° 
dzącego.

— Dyrektorze! . .
— Ja tej sprawy nie uważam za 1c i e . ^ ( t i e  Pr 

czył dyrektor Lafettal przerwane tak
kilkoma godzinami zdanie. , . j6fc e -

Detektyw wciągnął go do auta i z^a -
(Ciąg dabzy oiS ^normaime.
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MRS. SIMr bON Z WOSKU.

W  wieczorowej, bardzo głęboko wycię­
tej z tyłu sukni, sprowadzonej z Paryża bd 
У  ortha, z przedziałem jak zwykle po środ­
ku głowy, spogląda mrs. Simpson swymi- 

r, , , , . , , dużymi niebieskimi oczami na stojącego
” i W 1 «ä-Л Ько Archbishop of Canterbury iak
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1 ; г .  ra sb 5 na rzecz  NSDAP na t e r e i i e  W olnego*Ыге s ?
4 « o .  C(i.^a Rzesza potratj uzależnić od siebie 
W o S *  Met * *  wzz,edem finansowym

'•  T O to^y w aJki z bezrobociem , podle te p rzez
iair?W Gdańskich, b y ły  an a lo g iczn e  do 

т а . - 310® zasto sow ano  w R zeszy . M im o żeNvfrvi û(v!z nodatków zarówno bezpośrednich 
nic*1 by v̂ z'nacz,‘,iô mniejsze, niż 

h 0 DVw.ano- to iednak I na owe roboty star- 
,C=J'*■ у>ъ-егЬ!"edJv■ a rok budżetowy zamknięto z 

ei*înic j Stało sie zaś to wszystko dzięki 
...zel pozycji — w dziale dochodów — 

w któ rei ukrywały sie otrzymywane 
u ..zasiłk i, a które wówczas wyniosły o 

?ft*je »roc. więcej iń t przewidywano W 
p  >v :̂ aslU od maiu 1933 do póżnei jesieni 

(uilrj te wynosiły około 3 miliony guide’ 
ead©wal uowan vch ) mi esl eczn ie J

Fr*

w
prawy komcepcyj zagar" 

Wiu ® le,{(> Miasta przez Rzesze Niemiecką 
Г Wvraża Przekot.unie. że taka ewen- 

i ^szv~h 1>rzvnaitnniei jeżeli cłiodzi o okres 
V°<icbn, lat ~  wvdaie sie być mało praw" 
t* З̂апД: Wychodząc z założenia, że spra"

Przed sądem przysięgłych w Lyonie roz 
począł się ponury proces. Na ławie oskar­
żonych zasiadł 47_-letni bezrobotny robot­
nik z Lyonu, Leon Collini, żonaty — któ­
ry zamordował i poćwiartował zwłoki swo­
jej kochanki, 35-letniej mężatki, Włoszki 
M arii Garigliano. Pewnego dnia w maju ub. 
rt.ku policja zatrzymała w Paryżu pewnego

Г “ в° »
• I N c k l  i W skazuie fcu na fakt że pakt po lsko ' L y o n ie  z a m o r d o w a ł  s w o ją  k o c h a n k ę . P o - 

, èlvW94* \ь,}aivaTt p ie rw sz a  um ow a b ila te ra ln a , ia ; li<- ja  w  P a r y ż u  n ie  c h c ia ł a  w ie r z y ć  z e z n a -

u  n ie t?1)sia^ a d z is ia j ch a rak te ru  sp ra
v es * Gdańskiej lecz że w chodzi ona w
b.'>cn „»i.....ów Polsko ‘ niemieckich, reguło'
et- ie t l tem z 26 stvczi.ia 1934 toku. autor 
- doia si„ rew teniu oaktowl Niemcy nie zde-

czuje rówmież na sobie wzroku b. króla 
Edw'arda VIII, który też znajduje się nie­
daleko. I wszyscy croje trwać tak będą mo

(K c F C S jJc n d c n c ja  ■ w łasna)
że do następnego pożaru, k tó ry  roztopił c a  nie w  własnych słowach księcia. Pod- 
ich poprzedmkóp podczas sławnego poza- czas bankietu, zorganizowanego przez to­
ru „Gabinetu f.gur woskowych M-me y^rzystw o  dobroczynne opieki nad dzie- 
Tussaud , Jednej z osobhwosa Londynu, cm i, powiedział on między innym i: „W  
Tymczasem tłumy publiczności przewijają ! Anglii prawie 70.000 dzieci potrzebuje p o  
a ę  przez salę, aby obejrzeć b kroła i tę, któ mocy i opieki. Jest to bardzo smutny fakt,

smutny dla wszystkich, którzy, jak ja, są 
szczęsłiwi w pożyciu małżeńskim i bardzo 
kochają swe dzieci“.

ra omal nie zburzyła angielskiego 
rium .

împe-

M rs. Simpson,

MOW A B. KRÓLA NA INDEKSIE.
Chociaż o Edwardzie VIII oficjalnie 

nie mówi się i nie pisze już więcej, pamięć 
o nim została wśród bardzo licznych mas 
angielskich. Najlepszym dowodem jest to, 
że mnóstwo osób sprowadza sobie specjal­
nie z Am eryki płytę gramofonową z jego 
pożegnalną mówą nadaną w swoim czasie 
ptzez radio. Okazało się bowiem, że Bri­
tish Broadcasting Co. zabroniło sprzedaży 
u  j płyty w Anglii. Ale od czego jest Ame- 
ryka? W  godzinę po ukończeniu mowy 
można było za dolara otrzym ać tę płytę w  
całej Ameryce i Kanadzie.

KSIĄŻE KENTU ZAPRZECZA 
PLOTKOM.

Od czasu „angielskiego kryzysu“ opinia 
publiczna jeszcze więcej interesuje się ro­
dziną królewską niż dawniej. Sensacją je­
dnak, jaką było ogłoszenie niedawno przez 
ptasę lorda Rothemere („Daily M ail“) pew­
nych informacyj dotyczących jakoby zmian 
w  życiu rodzinnym Duke of Kent, zawio­
dła na całej linii. Plotka ta spotkała się z 
o.-trą k ry tyką aż wreszcie znalazła zaprze-

KSIĘŻNICZKA ELŻBIETA 
RYW ALKĄ SHIRLEY TEMPLE.

 ̂ Prasa zresztą ma dosyć materiału, jeżeli 
cnodzi o królewską rodzinę i to materiału

Księżna Elżbieta,

Proies potwornego zbpodoiarza

^  aP rza'd hitlerowski i że zerwanie tej 
lç- . '''ici» . stronę niemiecka podważyłoby 

,  *aJ!lt6tv*iiVViare. innych państw co do szczero" 
liczO“ ^  nitimieckich w momencie podpisy
aval* ł ji b Ni N|>nicv innei tak'ei umowy YV re- 

shl* Cjsarc.i« „ cv nie mogłyby wogól-e liczyć na 
l? 'nvv dwustronnej ? jakimkolwiek 

\ d w ,  teł mvśli przecież — zawierai.ia 
. *1* 6 cĥ 0nnvcl1 “  Niemcy hitlerowskie, 
M 'йГ* L.oć.bv sie me wvrzekaia

ii)hc

n:om włóczęgi i poleciła zbadać sprawę po- 
1 cji w Lyonie. Włóczęgą okazał się Leon 
Collini, który podał szczegóły swojej zbro­
dni i opisał dokładnie miejsce, w którem 
ukrył poćwiartowane zwłoki swojej ko­
chanki.

Policja przeszukała mieszkanie Collinie- 
go w Lyonie i w ciemnym pokoiku na stryw ;b  d« q."' -  s ię  n ie w v rz e k a ia  Odarisk * ?  w 1 w  c ic n in y m  p o ^  mu n a  s i r y -

n  Istni » udu3e au to r — bedz ie  w  d a lszym  c » u ,  z a m k n ię t y m  n a  ż e la z n y  d r u t ,  z n a ła -
i Я W D Wnfłin USnctn >T.‘n tralfr« ma.m a Ii mi 1ré-Xw>«tt

-{ O'u rn ^ lako Wolne Miasto 
• •

^ta, • *
r inieiß* -Tbe Slavonic and East Euro'
„„niitf' u,. w SDrawie Rdańskiti zasługuje

r?  nJ(; Ац»1|. aze ze względu t:a dc,konvwuiący
b,e tr7« f ymDt,(>m3tvcz'nv zwrot opinii w

iofib
i o b iek tyw n e j oceny sp raw , 

ca ło śc ią  zagad n ien ia  W olnego,K 1ÇZ^ 1 z -  -  « “ W W «  i<t<d-U lllC3Illil W U lIJC K lł
, r p t i c I  h i  na u trw a la jące  sie  w tej

nÜanie 0 konieczności uwzględnię" 
u  i Dol-it, Ĉ1nku spraw  interesów gospudar-

»  V *  n V J S S p " “  . * * •  »  e weźm ie 
i St°sunif - c^ cza!i0Wa tendency ma naogól 

oc6. v f a ń s k ic h  przez opinię angiel" 
n t *  2wr„.(>DleraiaCa sie aa sugestiach nie'

Ч к  CentlT, Dow yższy  nalt.ży utznać za n;e 
Vc*i m u 1. w»rtościow v d la  nas dorobek 

^ ’e s iecv

^ ^ y k a ń s k i konkurs

:g°

dla pilotów
^  ®*»ta d.

». ïa w o d t^ ’ *  K aJ,fo rn ii (Ö- s  A .)  od-
, dzo ek scen tryczn e  d ïa  pjlo- « c  «nuti k o n k i ,« , ,  ----------„i _

-  ??
Ł Ł  %
I do 51*  v
V  K u  -

> Û r l  ^ °n ku rsu  o p .ew ałji, rż p .lo t m usi
^  k 0 l j  '« ty . к-* ц n ieogo lony i ogoJ.ć s ię  w 

nrZe S  w yk-ona ten za.b ieg w n a jk ró t-
7* оы*гУ»Ьк>и° 'v r° ci do i-o-tniska ogoJony w e- 

o l j  *Zojiv ,  ^r a w ‘d e i sz tu k i, bez s*kaleczeń, 
A  Że to ,  S ‘ e zw yc .ęzcą  i o trz y m a  a a -  
Lk%  ÇL?iyoh działo  w A m eryce , n ie b rak  
Н ц 1*" Lm WŁięc ia  udziału  w  tyra  dzi-

zia kilka paczek, w których znajdowały się 
zacementowane poćwiartowane części cia­
ła kobiety. Znaleziono również siekierę i

znacznie wdzięczniejszego. Ma przeôe 
wszystkim przemiłą „Princess Elisabeth“, 
k 'ô ra  prawdopodobnie, jak jej sławna 
m.ienniczka, wstąpi kiedyś na tron angieU 
ski. Elisabeth Alexandra M ary, takie jest 
bowiem pełne imię tej małej księżniczki, 
ma obecnie w^śród swych rówieśniczek ty l­
ko jedną rywalkę — Shirley Tempie. Pod 
względem popularności i... dochodów. Shir­
ley zarabia trzy  razy ty le  co prezydent 
Roosevelt, a apanaże princess Elisabeth 
prawdopodobnie wynoszą mało co mniej, 
jeżeli się włączy koszty jej wykształcenia 
oraz „dworu“. Mała księżniczka, choć ma

Jak  okazało śledztwo Collini utrzym y- ^  W b t* doskonal.e ¥  sobie zdaje spra- 
- „ i ,  wn„ i i i . • "  v .  ze swego znaczenia i roli, jaką ici wy*
?onv P n !  а Ь гА РьеСu111 ,"WOJl J zraczvl los. Podczas zwiedzania okrętu
w -edÿili î :  16 r k<îfhan11  f  wojennego w towarzystwie swej matki ta-

л P j  ? a. str.y^ u> z blahe- Ц  dala odprawę kapitanowi, który jej po-
zamordował ,ą siekierą, potem „ ógł wsiąić do Pmotorówki( УпЩ с;

n ?  l \ ' 1 CCeme,ntOWal P°szcze- »T here you are, little lady“, „I am not a 
gćlne kawałki,, które owinął w papier i po- IlttIc ]ady< !  am a princess!“ (Nie

k tó ry  za m o rd o w a ł sw oją kochankę 
i poćw iartkow ał jej zw ło k i

pilę, przy których pomocy Collini poćwiar 
tował zwłoki swej kochanki.

r/ucił w pokoiku.

Po dokonaniu tej zbrodni opuścił pod 
pozorem szukania pracy Lyon i wyjechał 
dc Paryża, zakazując żonie otwierać po- 
k r ik  na strychu, który zamknął przy po­
mocy grubego drutu. W  Paryżu, gdzie błą­
kał się bez pracy, został w końcu zatrzy 
many i sam wyjawił zbrodnię. — Ltnieje 
przypuszczenie, że Collini zamordow-ał 
swoją kochankę w celach rabunkowych, 
ponieważ nie znaleziono przy jej pokraja­
nych zwłokach kwoty 800 franków i k ilku 
klejnotów, które zawsze przy sobie nosiła.

Najsław niejsze ogłoszenie na świecie
O głoszenie, k tó re  ukazało  s .ę  do te-j p o ry  w  i „ Je s tem  m aszyn ą  ro ta c y jn ą , urodzoną z 

czaso .p .sm ach , ja k o  n a leżące  do najsC ew n-.e j-, m abki ziem i. M oje se rce  je s t  ze s t a l i ,  czionlk.
szych , n a tu ra ln ie  ukaza ło  s .ę  w  A m eryce . M .a lo  
to m .e jsce  w roku  1Ö11 w e za so p śm .e  ,JB uji- 
se y es  Magazvne**. Z o k az ji u s taw .em a  now ej 
m aszy n y  ro ta c y jn e j p o ja w i  s ię  komu-n.ikai, k tó ­
ry  w yw ołał is tn y  sz a ł w A m eryce . W с ąg u  
jed n ego  m ies-.ąca pojawi'1 s .ę  w przeszło  a w a  
ty s .ą c a c h  czaaop .sm , сЬ згегп .е kom entow any 
oi& z o m aw .an y .

Ogroszein.e to  b rzm iało  n a s tęp u ją c o :

z ż e la z a , p alce z k ru szcó w , śp:e<wem — m eio- 
die św ia ta , o ra to r ie  h-hstorii, sym fo n ie  w ezys t-  
k .ch  czasów . Je s te m  g 'lcsem  dn .e d’zisie^szeigo, 
a  hero ldem  — ju o rze jszego . O pow iadam  h is to rie  
w o jn y  i pokoju. Pow oduję , że se rc a  ludzk ie  b i­
j ą  b o leść .ą  czy też bkiliwością. P o ru szam  puùsa- 
m i narodów . Podniecam  d'Z.eAnych ludzi do dz.e-1- 
nych czynów . Je s te m  śm .echem  i płaczem  św .e- 
ta . Je s te m  m aszyn ą  ro ta c y jn ą .“

Czego ci szukeii w  Niemczech?
W ład ze  n ie m ic k ie  w y d a l i ł y  o s t a tn io  z  I W ład ze  p o lsk ie  p rz e s łu c h a ły  tę s k n ią c y c h

ii«

r  ce- 

tstiP9 ’
odbył awzęsiiwie-, bez w y­

z n a n ia  m o jż e szo w g o . O n e g d a j z o s ta l i  o n i od­
s t a w ie n i  n a  p u n k t  g r a n ic z n y  B y to m  D w o rzec  
i o d d a n i w  rę c  w’ia d z  p o lsk ic h . S ą  t o :  E o jz a  
W a js z , M o szek  S z y te n b e r g  i E y f k a  M ils z t a jn  
z P io t r k o w a  o ra z  F a j g a  M ig d a ł  z  T o m aszo w a  
M a z o w ie c k ie g o . W sz y sc y  o n i p r z k ro c z y li  g r a ­
n ic ę  p o lsk o -n ie m ic k ą  w  g r u d n iu  ub . r .  i zo ­
s t a l i  p r z y t r z y m a n i  n a  te r e n ie  N ie m ie c , g d z ie  
te ż  z o s ta l i  z a s ą d z e n i za  n ie le g a ln e  p rz e k ro ­
c z e n ie  g r a n ic y .  P o  o d c ie rp ie n iu  k a r y  o d s ta ­
w io n o  ic h  do g r a n ic y  p o ls k ie j .

g r a n ic  K zeszy  k i lk u  o b y w a te li  p o lsk ic h  w y -| d o  R z e sz y  N ie m ie c k ie j  w ęd ro w có w , po  c zym
w yp u szczo n o  ic h  n a  w o ln ą  s to p ę . B ę d ą  o n i 
o d p o w ia d a li je s z c z e  r a z  p rz e d  s ą d a m i p o lsk i­
m i z a  n ie le g a ln e  p rz e k ro c z e n ie  g r a n ic y .

C ie k a w i je d n a k  w  ty m  w y d a r z e n iu  n a j ­
b a r d z ie j  p y t a n ie ,  c zego  s z u k a l i  w  N ie m ­
czech  i  czego  o c z e k iw a li  t a m  m ie s z k a ń c y  
P io t r k o w a  i T o m asz o w a  j ’ a z o w ic c k ie g o , w y ­
z n a ją c y  r e l ig i ę  g n ę b io n ą  p r a e ł  r e ż im  h it le ­
r o w s k i» .

jestem
panienką, jestem księżniczką!). Ale to są  
właśnie rzeczy, za którym i przepadają przy* 
s ili poddani te j księżniczki, Jest ona przy 
t jm  czarująca, dobrze wychowana, ma do­
bre serce, wdzięk 10-letniego dziewczątka, 
nc i koronę in spe. Czyż to nie dosyć, aby 
być łubianą? To też musi ona mieć damę 
dworu, która odpowiada na nadsyłane j e j  
ze wszystkich stron świata listy i zwraca 
nadsyłane prezenty, ponieważ etykieta 
dworska zabrania przyjm owania podarun*

Sh ir ley  Temple,

ków od zwykłych śmiertelników. Są rze« 
czy, których nie może robić księżniczka 
właśnie dlatego, że jest księżniczką Ponie­
waż doskonale jeździ konno, więc jeszcze, 
król Jerzy V podarował jej kucyka, który,, 
r.itstety po paru miesiącach zdechł. »Peggy, 
umarł i poszedł do nieba“ — powiedział* 
muła księżniczka.

Nic dziwnego, że takie i tym podobnt 
powiedzonka Elżbiety jednają jej sympatii 

«wszystkich. M. S,



Sąd przysięgłych w  Cieszynie rozpoczął swoją kadencję
W  Sądzie Okręgowym w Cieszynie 

tozpoczęła się w dniu wczorajszym kaden­
cja Sądów Przysięgłych. #-Ia wokandzie m. 
ia. znajduje się sprawa przeciwko dr. Ada­
mowi Szumskiemu, aplikantowi adwokac­
kiemu w Cieszynie, oskarżonemu o nawo­
ływaniu publicznie do zbrodni stanu z art. 
93 k. k. § 2.

O podobne przestępstwo oskarżony 
jtst Leib Drucker z Bieiska, karany już po­
przednio za swoje sympatie do ustroju ko­
munistycznego i szerzenie haseł wywroto­
wych.

Za to samo przestępstwo będzie odpo­
wiadał przed Sądem przysięgłych również 
Juda Leib Tewl z  Białej.

We wszystkich trzech wypadkach prze­
wodniczy sędzia S. O. dr Jan Garbusiński, 
wotują sędziowie dr O. Goldberger i dr J. 
Majer. W sprawie Szumskiego oskarża wi­
ceprokurator S. O. Fr. Kaniewski, w pozo­
stałych zaś wypadkach oskarża podproku­
rator S. O. — A. Wojciechowski. Obrony 
oskarżonych podjęli się adwokaci dr Sand- 
haus i dr Eibenschütz.

Dnia 9 bm. zasiądzie na ławie oskarżo­
nych Franciszek Mularczyk i Rudolf Nie- 
metz z Bielska, przyczem Mularczyk od­
powiada za usiłowano podpalenie, Niemetz 
zaś o nakłonienie Mularczyka do popełnie­
nia tego czynu, chcąc przez to zdobyć 
ubezpieczenie.

W tym samym dniu będzie odpowia- 
'dsł Jan Pilch z Cisownicy, oskarżony o 
napad rabunkowy na Stanisławę Wojna- 
równę. W obu sprawach przewodniczy sę­
dzia S. O. dr W. ścisfowski, wotują sędzio­
wie dr Santarius i Schneider. W sprawie 
Mularczyka, oskarża podprokurator A. 
Wojciechowski, zai w sprawie Pilcha wice- 
piokurator Fr. Kaniewski. Niemetza broni 
z  wyboru dr H. Glar.z z Cieszyna, Mular­
czyka dr Friedman, zaś Pilcha dr Paweł Mi­
chejda z Cieszyna. Wszyscy adwokaci bro­
nią swych* klientów z urzędu.

Poza tym diua( 10 bm. przed Sądem 
Przysięgłych będzie odpowiadał Józef 
Szubert, rzeźnik z  Mikuszowic oskarżony 
o to, że dpia 27 kwietnia ub. roku dokonał 
zabójstwa Bartłomieja Stekla, oddając do 
niego strzał z  rewolweru w czasie sporu na 
tle majątkowym. Na rozprawę powołano 
24 Iwiadków.

< Rozprawa toczyć się będzie przed sę- 
idzią Sądu Okr. dr J. Garbusińskim, oskar­
ża podpr. A. Wojciechowski, broni adwo­
kat dr Tadanier z  Bielska.

W czwartek, dnia 11 bm. na ławie o- 
»karżonych przed Sądem Przysięgłych w

Cieszynie stanie oskarżony o napad rabun­
kowy robotnik ze Starego Bielska Włady­
sław Stuglik, który dnia 20 sierpnia ub. ro­
ku obrabował Stanisława Kolasińskiegcr, za­
dając mu przytem szereg obrażeń cieles­
nych.

Rozprawie przewodniczy sędzia dr Ści- 
słowski, oskarża poiprok. Wojciechowski, 
broni adwokat Tadanier.

Następnego dna t. p. w piątek będzie 
oćpowiadał przed tym samym Sądem ro­

botnik z  Wisły Paweł Byrtus, oskarżony o 
to; że dnia 19 listopada ub. roku w zamia­
n ę  zabicia Ludwika Steca i Teofila Szczyp­
ki zadał cios siekierą w głowę Stecowi, zaś 
Teofila Szczypkę uderzył obuchem siekie-

unira
Itti

G n iazd o  „ S o k ó ł D ą b -Jo z e f  o w iec“ zostej 
założone w  r .  1912 . W  c h w il i  za ło żen ia  &nl* 
zd a  is tn ia ło  n a  t e r e n ie  d a w n ie js z e j  g m in y ' 
l i t y c z n e j  ty lk o  jed n o  to w a rz y s tw o  polskie 
m ia n o w ic ie  to w . śp ie w u  „ H a rm o n ia “ w  
z e fo w cu . N a jw ię k s z y m  w ro g ie m  8nial 
b y ł y  to w a r z y s tw a  n ie m ie c k ie , p rzed e  wszysj 
k im  „ K r ie g e r v e r in “ i „ T u r n v e r e in “. 

Ć w ic z e n ia  o d b y w a ły  s ię  w  lo k a lu  Z. Z.
ry  również w głowę, wskutek czego napad- le c z  p o s y p a ły  s ię  z a ż a le n ia  l o k a t o r ó w  na
J. - nf... .1 A n а! Л . Л m . я i_— __ __/ ___.. IrlXrtïiMW. MA < U ■ « J л —_—_ ТЛ_ 1 .1.«  ̂V* 1 O 1 Q t, Vcięty doznał obrażeń i wstrząsu mózgu 
oi az złamania łopatki i żebra.

Przewodniczy sędzia dr Garbusiński, 
O ikarża wiceprok. Kaniewski, broni z urzę­
du dr Rusinek.

K atow ice 9 lu tego . 
J a k  w y n ik a  z o p u b lik o w a n y c h  o s ta tn io  

d a n y c h  s t a t y s ty c z n y c h  d la  o b s z a ru  p rzem yało  
w e g o  Ś lą s k a  O p o lsk iego , l ic z b a  m ie szk ań c ó w  
teg o - o b sz a ru  z m n ie js z y ła  s ię  w  c ią g u  o s t a ­
tn ie g o  ro k u  ( r .  1 9 3 6 ) o b lis k o  10 t y s ię c y  o- 
eób  i w y n o s ił a  n a  d z ień  3 1 . 12 . 3 6  —  4 40 .000  
g łó w . N a  z m n ie js z e n ie  s ię  t e j  c y f r y  lu d n o śc i 
w p łyn ę ło  p rze d e  w s z y s tk im  w zm o żen ie  tę tn a  
e m ig r a c j i  w g łą b  R z e sz y , n ie  t y le  do b ro w o l­
n e j  i le  p rz y m u so w e j, bo p ro w a d z o n e j z  u r z ę ­
d u  d la  z m n ie js z e n ia  l ic z b y  b ez ro b o tn ych  teg o  
o b s z a ru  i lo k o w a n ia  n a d w y ż k i n a  te r e n a c h  -— 
je ż e l i  ch o d z i o  r y n e k  p r a c y  —  b a r d z ie j  ch łon ­
n ych .

P r z y  sp o so b n o śc i n a  p o d k re ś le n ie  z a s łu ­
g u je  f a k t  z m n ie js z e n ia  s ię  p r z y ro s tu  lu d n o ­
ś c i n a  c a ły m  o b sz a rz e  p rz e m y s ło w y m  ś lą s k a  
O p o lsk iego  w  s to su n k u  do l a t  p o p rz ed n ich . 
W  r . 1936  p r z y r o s t  ten  w y n o s ił  12 ,5  n a  1 .000  
m ie sz k ań c ó w  w ob ec  13 ,5  w z g l. 13 ,7  w  la ta c h  
1934  i 19 3 5 . Z m n ie js z y ła  s ię  ró w n ie ż  ilo ść  
z a w a r ty c h  m a łż e ń s tw  ( z  1 1 ,5  w  r .  1935  do 
8 ,8 ) ,  o s i ą g a j ą c  p oz io m  n iż sz y  od p r z e c ię tn e j 
d!la w ie lk ic h  m ia s t  ( 9 ,7 ) .

N a k r ę c a n ie  k o n iu n k tu r y  n a  o d c in k u  po­
p u la c y jn y m , j a k  z p o w yższ eg o  w y n ik a ,  n a t r a ­
f i a  d z i s i a j  n a  tru d n o śc i n a w e t  n a  n a jb a r d z ie j  
p ło d n ych  z ie m ia c h  R z e sz y , do ja k ic h  z a l ic z a ­
ło s ię  z aw sz e  W sch ó d  n ie m ie c k i .
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ll“ictwa ■ 
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k łó can ie  m iru  do m o w ego . D z ięk i in ic ja t y w y  p0trafj) 
p. M a c h e r sk ie g o  A u g u s t y n a  p rz y s tą p ić “0 % 1ик(Ч| 
b u d o w y  so k o ln i p rz y  u l ic y  D ęb ow ej. K y su ^ n ,, ’ J  
z a tw ie rd z o n o  n a  w a r s z t a t  s to la r s k i ,  у  ; ц , 
b u d o w y  z a tw ie rd z o n o  z m ia n ę  ry su n k ó w  ° s*
r a z  w ład ze  p ru s k ie  d o m y ś lił y  s ię  właś-ci^ЛЭи!Це.ń° T< 
p rz e n a c z e n ia  b u d y n k u  i u k a r a ł y  M achers* w n 
go  g r z y w n ą  30 m a r e k  n ie m ie c k ic h . Dokona jniste 
je d n a k  o tw a r c ia  so k o ln i w  fo rm ie  w iecu P , « a jô ' 
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50-lecie w ieży Eiffla
W ie ż a  E i f f l a  w  P a r y ż u  „ o b ch o d z iła“  5 0 -ą  

ro c zn ic ę  za ło że n ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  pod 
j e j  b udo w ę. 28  s t y c z n ia  1887  ro k u  z n a k o m ity  
ó w cze sn y  a r c h it e k t  f r a n c u s k i ,  p o ch o d zący  z 
A lz a c j i ,  G u s taw  E if f e l ,  u z y s k a ł  z a tw ie rd z e n ie  
p lan ó w  i  k o sz to ry su  b u d o w li p rz e z  z a r z ą d  
w y s t a w y  m ię d z y n a ro d o w e j i  p r z y s t ą p ił  do 
d z ie ła . Po  p ó łto ra  ro k u  w z n ie s io n a  z o s ta ła  
w ie ż a , k tó r a  s ta n o w iła  o s t a tn ie  słow o  w sp ó ł­
c z e sn e j t e c h n ik i  b u d o w la n e j . '

Spadek ten na pomarańcze
GDYNIA. W eku tek  słabego  »b y tu  i m ałego  

eam teres& w an ia  s ię  kupców  z głęb i k r a ju , w y ­
w ołan ego  p rzyp u sz cz a ln i«  s iln ym i m rozam i, o- 
s ta tn io  n a s tąp ił  dość d u ży  sp adek  cen ma pom a­
rań c ze  n a  ry n k u  g d yń sk im . N a jb a rd z ie j sp ad ły  
w  cen ie  pom arańcze h iszp ań sk ie , k tó rych  w o- 
e ta tn ic h  d n iach  p rzyb yło  do G dyni k ilk a  t r a n s ­
portów .

N e  1 bm . b yło  w  sk ład ach  porto w ych  około 
65.000 sk rz y ń  p om arańcz . M iędzy  1 a  6 bm. 
[p rzybyły d a lsz e  p a r t ie  w  ilo śc i około 64.000 
ak rz yń . S ą  to  głów n ie  p om arańcze  h iszp ań sk ie . 
Z ap asy  zateim s ą  dość duże. N e o sta tn ich  a u k ­
c ja c h  płacono z a  1 k g  p o m arań czy  h iszp ań sk ich  
od 85 g r  do 95 g r ,  z  p a le s ty ń sk ie  z a ś  po 1,05 
do  1,20 zł.

S ąd ząc  z d użych  zap asó w , ja k i«  n ag ro m ad z i­
ł y  s ię  w  porcie g d yń sk im , nałoży p rzyp uszczać , 
że  n isk ie  cen y  u trz y m a ją  s ię  p rzez c zas  d łuższy .

Czy pani ma ciemne 
oczy?

P is a r z  a m e ry k a ń sk i, Canlson, ogło sił p racę , 
W k tó re j m . in. tw ie rd z i, iż  ko b ie ty  u le g a ją  o 
w ie le  sz yb c ie j i  ł a tw ie j napadom  g n iew u  i ro z­
d ra ż n ie n ia  n iż  m ężczyźn i. W edług o b serw ac ji 
ipasarza, w śród kob ie t n a jc z ę śc ie j i n a jła tw ie j 
p o ddają  sGe uczuciom  gn iew u  ko b ie ty  o c iem ­
n ych  oczach i b ru n e tk i, n a to m ia s t  ko b ie ty  o j a s ­
n ych  oczach  i w łosach  s ą  m n ie j dostępne tym  
uczuciom . N a ogół za ś , j a k  tw ie rd z i C arlso n , 
n a jw ię c e j k o b ie t g n ie w liw y ch  sp o tyk a  s ię  w  w ie- 
Iku od 40 do 60 la t .  M ężczyźn i w  m n ie jsz ym  
•to p n iu  u le g a ją  ro zd rażn ien iu  i n ie  r e a g u ją  t a k  
ezyibko n a  różne z ja w is k a .

Wieża E iffla .

P ó ł w ie k u  to  n ie w ie le  d la  L o u v re 'u  c z y  
k a t e d r y  N o tre  D am e, a le  d la  w ie ż y  to  o k re s  
b a rd zo  d łu g i , t y m  b a r d z ie j ,  że  w ie lo k ro tn ie  
g ro z iło  j e j  z b u rz e n ie . M ie s z k a ń c y  P a r y ż a  
p r z y p o m in a ją  so b ie  je sz c z e  z a c ię te  sp o ry , j a ­
k ie  k i lk a d z ie s ią t  l a t  te m u  toczono n a  p o w y ż ­
s z y  t e m a t , n a z y w a ją c  dz ie ło  E i f f l a  b ąd ź  h a ń ­
b ą , b ąd ź  c h lu b ą  s to lic y  n a d e e k w a ń s k ie j.  O- 
s ta te c z n ie  w ie ż a  z w y c ię ż y ła , a  o su k c e s ie  z a ­
d e c y d o w a ła  j e j  a t r a k c y jn o ś ć  d la  cu d zo z iem ­
ców  1 tu r y s tó w . O s ta tn i z w ie d z a ją c y  w  w ie ­
czó r  s y lw e s t r o w y  1936  r. o tr z y m a ł  b i le t  z 
n u m e re m  1 6 .7 7 7 .9 0 4 , t y lu  b o w iem  tu r y s tó w  
zw ied z iło  w ie ż ę  od c z a su  j e j  o tw a r c ia .  J a k  
w y k a z u je  s t a t y s t y k a ,  n a jw ię k s z y  ich  n a p ły w  
zan o to w an o  w  1889  r .  —  m ia n o w ic ie  około 2 
m ilio n ó w , p ó ź n ie j n a s t ę p u je  s t a ł y  sp a d e k , a  
w  1899  r .  t y lk o  146 .000  osób zw ied z iło  w ie ż ę . 
R o k  1900 , w  z w ią z k u  z  w y s ta w ą , p rz y n ió s ł  
zn ó w  z w ię k s z o n ą  f r e k w e n c ję  —  1 .0 2 4 .2 8 7  
tu r y s tó w . W  c z a s ie  w o jn y  l ic z b a  ich  k a t a s t r o  
f a ln ie  sp a d ła , o s i ą g a j ą c  m in im u m  w  1917  r .  
—  2 9 .8 8 2  oso-by. R o k  1931  p rz y n ió s ł  znów  
w ie lk ie  w z n ie s ie n ie  s i ę  k r z y w e j ,  zw ied z iło  
b o w iem  w ó w c zas  w ie ż ę  8 2 2 .5 0 0  osób.

W ie ż a  E i f f l a  b y ła  p rz e z  40  l a t  n a jw y ż s z ą  
b u d o w lą  ś w ia t a .  D o p iero  w  1929  r .  „ p rz e g o ­
n ił “  j ą  s ł a w n y  n o w o jo rsk i n ie b o ty k  o 100  m , 
a  p o tem  p a ła c  C h r y s le r a  o  23  m . K o sz to ry s  
w y n o s ił  6.0  m ilio n ó w  ó w czesn ycłi f r a n k ó w , a  
n a  b udo w ę z u ż y to  9  m ilio n ó w  k ilo g ra m ó w  
s t a l i .  T u ry s tó w , c h c ą c y c h  p o d z iw ia ć  w id o k  
ro z le g ły  n a  90  k m , w yvvozi n a  g ó r ę  12 w in d , 
bo n ie w ie lu  t y lk o  m o gło b y  p o ko n ać  1792  s to ­
p n ie  sch o d ó w . J e d y n ie  a m e ry k a n ie , lu b ią c y  
w sz ę d z ie  u s t a n a w ia ć  r e k o rd y , u r z ą d z i l i  * w  
1893  r .  k o n k u r s  w y t r z y m a ł o ś c i , . k tó r y  w y ­
g r a ł  n o w o jo rc z y k  L u c h , w d r a p u ją c  s i ę  n a  
e a c z y t  w  2 3  m in u t y .

Od te g o  c z a su  s t a ł a  s ię  so k o ln ia  tw  
p o lsk o śc i. T u  o d b y w a ły  s ię  r e g u la rn e  S L ! "  ' e 
n ia  i z e b r a n ia . Z a rz ąd o w i w ytoczono  mym
oe p ro ce s  o p rz y n a le ż n o ść  m ło d z ieży  do g  stosui 
z d a  i w  r .  1914  zap ad ł w y r o k  zasądzaj1!U . °* Ы«г 
d r u h a  M a n o w sk ie g o . W  c h w ili  moibjiliz ««ш, 
a re sz to w a n o  M a n o w sk ie g o  ja k o  w ięźn ia^P ^

D a lsz y m i w ro g a m i S o k o ła  b y ły  n iem ie^  _ 
„K .’ ie g e r v e r e in “ i „ T u r n v e r e in “, k to lł ®a*j w ig  
w a ln y m  z e b ra n iu  w y d a ł  ro z k a z  n a s t ę p u j  .os^g ,

; wa ru n « lf rv  (t r e ś c i :  „ N ie  w o lno  pod ż a d n y m L '  t t ó  « *41 W у
z ap o m in a ć  o ty m , b y  c a łą  e n e r g ię  re(j.
(w id o c z n ie  c a ł e j  n ie m c z y z n y  —  dopis«^  j r»ncj? 
s k ie ro w a ć  do teg o , b y  d o k o n ać  S'PU 
w  w a ro w n y c h  o ko p ach  m ie js co w eg o  naWi,
r z y s tw a  g im n a s ty c z n e g o .“ T a k ą  pol a1 ^ c y  7 2( 
p u b lik a c ję  o g ło s ił  o r g a n  u rz ę d o w y  burm j. «15 ^  
g m in y  R o th e ra , k tó r y  w  d n iu  ty m  zaa ' J 1 
w a ł ja k o  ł a w n ik  T u r n v e r e in 'u .  , 2.791

G n iazd o  lic z y ło  w  ro k u  1912  człon*1» 
w  ro k u  1913  —  46 a  w  ro k u  1914
kó w , n ie  w lic z a ją c  w  to  l ic z n y c h  5533 
m ło d z ie ży  sz k o ln e j i  d o ro s tu . •

W  ro k u  b ieżącym i obchodz i £ _  ^  
s r e b r n y  ju b i le u s z  sw e g o  is tn ie n ia .  rc2 r 8 i r 4  
b r a n ie  w  b ie ż ą c y m  ro k u  u ch w a liło  P jr j j i i* » « . 
u ro c z y s to śc i 2 5 - le c ia  g n ia z d a . L os zM v łij|“! 
że w ie lu  d ru h ó w  i  d ru h e n , z a p i s a n ^ ^ ^  
ś c ie  c z ło n k o w sk ie j 7. ro k u  1912  ”

01

р о за  te r e n e m  g n ia z d a , n a w e t  w  ’ nnJ  ^amii 
je w ó d z tw a c h . T ą  d ro g ą  g n ia z d o  zaw i
ic h  o ju b ile u s z u  i z a p r a s z a  do  w z ięc i»  
łu  w  u ro c z y s to ś c ia c h .

P la g a  g ry zra o łó w
H o te le  n o w o jo rs k ie , w p ro w ad z iły  

in o w a c ję . P rz e d  k a ż d y m  g o śc iem  gta-wi* 
k e ln e r , z a n im  o d b ie rz e  zam ó w ien ie  
p o s tu m e n t z  o łó w k iem  i n o tesem . 
te g o  o r y g in a ln e g o  z a r z ą d z e n ia  .J® 0j cj Щ 
z w y c z a j w ię k sz o ś c i а т е г у к а п з к 'с п  g ^ 6if 
te lo w y c h  r o b ie n ia  z a p isk ó w  n a  
w e te k , c z y  n a w e t  o b ru só w , ^ to ry j,
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‘ ‘wie e 
v Piec*

n ie  m o żn a  b y ło  d o p ra ć . S t r a t y  W  
b e z m y ś ln y m i g ry z m o ła m i s ię g a ł y  j a  & 
n o w o jo rsk i z w ią z e k  h o te la r z y  dci *  ■. 
la ró w  ro c z n ie . B r z y d k i  t e n  z 'vyCcy ) któr^ 
p rz e d e  w s z y s tk im  a m e ry k a ń s c y  kuP

ją c  s ię  p rz y  ty m  c h e m ic z n ym  ош " “оьП
z a p is y w a l i  o b r u s y  k o lu m n a m i 
j ą c  s ię  p rz y  ty m  c h e m ic z n ym  °.ł°  0b lic'w  K. "  
m e r y k a n ie  lu b u ją c y  s ię  w  s ta ty s to  j

RR9i wny.vat.fciV.h trrv7jmołÓW stan  6'że 6 8 % w s z y s tk ic h  g ry z m o łó w  ® ",,;erSze, 6', 
c z e n ia , 13%  p la m y  i  s z k ic e , 8 V » V  g r y 2111“ 
k a r y k a t u r y  i 5% ró żn e  n ie  określone »  
ły ._____________________  ^ g g g s
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Metody, budzące grozę

V i c i a i

s > .

Specjalny system otumaniania oskarżonych w sadownictwie sowieckim
n r_ ___  _ rr~uien ten PW arsz aw a  9 lutego , 

O sta tn ie  d w a  p ro ce sy  m o sk ie w sk ie  s ta ły  s ię  
sw ego  ro d za ju  z a g a d k ą  d la  c a łe j E u rop y . N a 
la w ie  o sk a rż o n y ch  z a s ie d l i  lu d z ie , k tó rz y  od 
w cz e sn e j m łodości sp ę d a li ż y c ie  w  p o d z ie ­
m ia c h  re w o lu c ji n a  ta jn e j i n ie b ez p ie c zn e j p ra  
c y  d la  id e i k o m u n izm u . Ci sam i* lu d z ie  w  n ie ­
w y tłu m a c z o n y  sposób z a c z ę l i  n a g le  p r z y z n a ­
w a ć  s ię  do n a jf a n ta s ty c z n ie js z y c h  zb ro dn i i 
c z y n ó w , p ła s z c z y ć  s ię  p rzed  c z e rw o n y m i w ła ­
d z am i, ż e b ra ć  o l ito ść  b ez p o c z u c ia  lu d z k ie j 
godn o śc i.

Obecnie wychodzą na jaw  metody, Jakimi 
wyciągnięto od nieszczęśliwców te poniżające 
zeznania, —  metody, które muszą budzió zgra

zę całego oywilisowanego świata. Z asto so w a­
no m ia n o w ic ie  s y s te m  su g e s t i i  u ż y te j w  n a jk a  
ry g o d n ie jsz e j fo rm ie , k tó ra  d o p ro w ąd z iła  zd ro ­
w y c h  i  n o rm a ln y c h  lu d z i do c a łk o w ite j u t r a ­
ty  w ła sn e j w o li, c z y n ią c  z  n ic h  b ez w o ln e  a u ­
to m a ty .

J a k  p o d ały  p is m a  so w ie c k ie , ju ż  w  1934  r. 
z a an g aż o w a ło  GPU. dw ó ch  sp e c ja lis tó w  p s y ­
c h ia t r i i ,  k tó rz y  w y p ra c o w a li  n ie z a w o d n y  spo­
sób o tu m a n ia n ia  lu d z i su g e s t ią . S y s te m  ten  
p o le g a  n a  tem , że  o f ia r y  z a m y k a  s ię  w  c ie m ­
n ym  p oko ju , g d z ie  je d y n y m  ja s n y m  p u n k te m  
je s t  tw a rz  h ip n o ty z e ra  o św ie t lo n a  n a  z ie lo n o .

M onotonnym  jło s e r a  pow o li, p rz e m a w ia  on 
do z e b ra n y c h , p o d s u w a ją c  im  " z e z n a n ia , ja k ie

Z ab ieg
a*sk ła d a ć  m a ją  p rz e d  sąd e m  

rz a  s ię  k i lk a k ro tn ie . . t q ^deg°
Po ty m  z a b ie g u  t r a k tu je  Ä  *  su g ^ , V
i ппНг?я1яг- d e likw en tab n a , p o d d a jąc  d e lik w e n ta  < 

z a m k n ię ty c h  c e la c h , g d z ie  bj‘.Vg ''chce 
p o w ta rz a ją  u p a rc ie  z d a n ia , к
m u ś  w b ić  w  u sz y . te

D n iem  i  n o cą  a r e s z t o w a n y li 
s ło w a , te  s a m e  f a k ty , te  sam _ -ił(e

*bv św 
Ob* Koni

Jr• Worc
V r f t s e e

S ï sol<
Чуй- f i t»  
4  h 1 li-

i f l^  Hip JJ a str,

J ł  V j Pc 
■ 4 г«6’ ż(

К*"

woduje to całkowite
piegnowanie sią szczegó łów  - , a c f jy fflry i j  

T ym i to z a b ie g a m i n a le ż y  S c Z «  
„ p r z y z n a w a n ie  s ię  do ® in^ y m iarU & 
o fia r  so w ieck iego  sy s te m u  
liw o śc i.
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g ś l ą s k i c h  b o p a fó  i  fani

laionia nuinir
e h  "  "

| 0K klęski w  hutnictwie — 1932 — daleko pozostał za  nami

d ec“ zostä: 
iożenia ß n'' 
e j gm iny  
v’o polskie 
onia'
зга f?nia:

ÿ e ' ’ ^ ru,‘ °ka n a  tabele s ta ty s ty c zn e  produkcji że 
я In" Z. Z. IW * >,U*Wala n a  stw ier(izen ie  w yb itn ej pop raw y 

1 ®a w sk a li św iatow ej. Żaden produkt n ie 
1 tak szybko  w y jść  z oparu k ryzysow ego .

s tą p i° n0 
rej. Ryslin; 
ik i. W  to:

orów na
•cj a tyW| wik

dL. tak szybko  skrzepnąć i pod względem 
Kcji, jak  rów nież pod w zględem  organizacji 

«■any _  jak żela20_

lunków i Ewoje w ytłum aczen ie. Odpowiedź n a to
w }aśc iw e^ ^ ,s*o rozkwitu znaleźć m ożna w w ysokości 

M a c h e r s k ą  - Aw m in isterstw a sp raw  w ojskow ych, czy  
3. D okonanr miniaterstwa robót pub licznych  poszczegól- 
e w iecu P ^ k r a jó w .  O lbrzym ie su m y, jak ie  S t. Zjedno- 

• łagodzen ie klęsk i bezrobocia), F rancja,
lia . t\Vicrö'_^ су (zbro jen ia), S o w iety  (zbro jen ia) rzuc iły  
arne 8°sPodarcze, zn a la z ły  swoje odbicie w
zono 'V1 L 1пУ т  p raw ie  n a s ilen iu  w ytw órczości że la- 
>ży do g  г  ®~*unku do in n ych  produktów.
^ sjb ilfzac if1 йащ, k‘ w  hutn ictw ie —  1932 —  daleko d o -

TfJjS . Produkcja
który П1 Ictiej aS  ̂ ®1-!SO-O00 ton s ta li surowej, w ytw o- 

’ q.(.„pujaC« ^  1932 r. — św iatow a w ytw órczość w 1931 
'w arunk i#  Ï  t„*8n^ a  121,603 000 ton. W zrósł o 137 proc. 

w sz y s t®  'г«сь!Г»W yśc,su РгУт  w iodą N iem cy, A ng lia , 
sp isek  red; 'щ . s|°w acja, Polska, S o w iety  d ystan su jąc  
oust°szenl W t  cię> Luksem burg, 
ego tO*>ty " "ó rczo ść  s ta li surowej za  rok 1932: (cy -  

«takotore* są  za rok 1936).
b u rw is trf y '-200 t y 3. ton — (19.300) ty ś . ton, A n g lia  
Л1 zagi*<0 ^Т .^З -О О О ), Czechosłowacja 660 — (1.470),

i gni 
W alne

Jtit — (1.117), F ran c ja  6.640 — (6.500), Bel- 
ïîonkÔW 2- 1 — (3.100), Luksem burg 1.956 — (1.900), 
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zastęP01
^ k ie

Rozbudowa hut
"■‘ «av  ° ^ r2Ymie n as ilen ie  produkcji postaw iło 

^  fejcjj Przed zagadn ien iem  rozbudowy i moder 
-rr twórczości hutn iczej. Koniecznością ż y ­

ło Pr0*j,!№ tos„,_8prytcm kup ieck im  było  natychm iastow e
>s «
jnych  hut że lazn ych  n a  zw iększono zapotrze

i n n y m i  V  8*4rano się o duże k re d y ty , b y  zmodernizo-

ęCia ^ i l i^  zresztą  nastaw ione n a  sz yb k i i
^ •« tu ?  z y sk . W  Stanach  Zjednoczonych 

!e e,4  dz iesiątk i m ilionów  dolarów d la  bu 
‘eców, w alcow ni. W  A ng lii utworzono spe

f j Ą  
i * « * ?  
■ych <&*

cja ln e  przedsiębiorstw o d la  w y tw arz an ia  wysoko- 
w artpściow ych s ta li stopow ych, buduje s ię  w Ja r- 
row rurow nię, u iu ch am ia ją  w alcarkę  d la  profili 
lekk ich , rozszerzają w alcownie że laza  prętowego 
— oto inw estyc je  z końca 1936 r. W  Niemczech je ­
den (zaledw ie) koncern h u tn iczy  „V erein igte S tah l­
w erke" w  r. 1936 w yd ał 38 m ilionów m arek niem . 
n a  rozbudowę techniczną hut. Hutnictwo japoń ­
sk ie  w  ostatn ich m iesiącach  notuje szereg  sukce­
sów • in w estycy jn ych . Nie pozostają w  ty le  So­
w ie ty ,

Organizacja wymiany handlowej
O tem , że ten pęd in w e s tyc y jn y  n ie  jest u kre­

su swego n atężen ia  św iad czy  fakt, że h u ty  że laz ­
ne organisują możliwości nowych zamówień. Już
d z is ia j pow staje c iekaw e zjaw isko  p rz y  w ym ian ie , 
że um ow y co do zam ów ień są  zaw ierane po ce­
nach  ryn ko w ych  z d n ia  dostaw y. I bez szem ran ia 
godzi s ię  ku p u jący  n a tak ą  umowę w arunkow ą, 
chociaż w ie, że zam ów ien ie w ykonane po szere­
gu m iesiącach  co do cen y będzie droższe w  obli­
czu tendencji zw yżkow ej cen. Nie ty lko  cen y  w a­
runkow e, a le  rów nież i term in w ych ow an ia  z a ­

m ów ien ia dyk tu je  dostaw ca —  huta. W  szeregu 
krajach cala produkcja hutniesa Jest Jui wy »prze 
dana na szereg miesięcy naprzód. Niektóre kon­
cern y  p rzekazu ją  część zam ówień naw et do in ­
n ych  krajów , n ie m ogąc podołać nadm iernem u po­
p yto w i. Tak samo i c en y  p oszły  w  górę. D otych­
czasow a p o lity k a  d eficytow ych  cen eksporto­
w ych  została przełam ana. Ma to kolosalne znaczę 
nie dla hntnictwa polskiego, które poważny pro­
cent iwej produkcji kieruje na eksport Każda 
bowiem zw yżka  cen eksportow ych odbije s ię  ko­
rz ys tn ie  n a  sy tu ac ji finansow ej hut polskich.

Kartelizacja
Taki jak  w  latach  k ry z y su  p rzem ysł broni s ię  

przed dziką konkurencją o bn iżan ia  cen i zdobyw a 
n ia  rynków  porozum ieniem , tak  sam o i w la tach  
rozkw itu już n ie . je d y n e j drogi ra tun ku" , a le  p e­
w nej gw aranc ji i s tab ilizac ji szuka, hutnictw o dro­
g ą  k arte lizac ji. M iędzynarodow y karte l sta lo w y 
postaw ił sobie za  sądam i u sta len ie  św iato w ych  
cen eksportow ych, w prow adzenie jedn o litych  do­
p łat w m iędzynarodow ych  obrotach że laza , po­
dział ilości produkcji oraz ryn ków  zb y tu  pomię-

Tąpnięcie przyczyną katastrofy
na kopalni „Giesche”  i

A k c ja  r a tu n k o w a  n a  n a w ie d z o n e j k a t a ­
s t r o f ą  k o p a ln i „ G ie s c h e “ w  J a n o w ie  z o s ta ła  
u ko ń czo n a . O f ia r ą  k a t a s t r o f y  p ad ło  2  g ó r n i­
kó w , k tó r z y  z o s t a l i  W ydo b yc i n a  p o w ie rz c h ­
n ię . W y p a d e k  n a s t ą p ił  n a  s k u te k  s i ln e g o  
w s t r z ą s u ,  s ły s z a n e g o  w  p ro m ie n iu  k i lk u  k ilo ­
m e tró w . W s t r z ą s u  t a k ie g o  n ie  m o żn a  p rz e ­

w id z ie ć  i g ó rn ic tw o  w  o b e c n y m  s t a n ie  n ie  po­
s ia d a  ś ro d k ó w  n a  u c h ro n ie n ie  s ię  p rz e d  te g o  
ro d z a ju  w s t r z ą s a m i .

M im o , że  f i l a r  b y ł  z a b u d o w a n y  z u p e łn ie  
n o rm a ln ie , z a w a l ił  s ię  on  w  c a ło śc i n a  d łu g o ­
ś c i 3 0  m e tró w . P rz e p ro w a d z o n e  d o ch o d zen ie  
n ie  w y k a z a ło  w in y  o só b  t rz e c ic h .

„K ółka bezpieczeństwa
na kopalniach śląskich

99

N a  Ś lą s k u  p o w s t a ją  od  n ie d a w n a  n a  ko­
p a ln ia c h  t .  zw . k ó łk a  b e z p ie c z e ń s tw a , k tó ­
r y c h  c e le m  j e s t  p ro p a g a n d a  b e z p ie c z e ń s tw a  
p r a c y .  A k c ja  t a  ze  w z g lę d u  n a  sw ó j sp o łecz ­
n y  c h a r a k t e r  i  z n a c z e n ie  z n a jd z ie  n ie w ą tp l i ­
w ie  z ro z u m ie n ie  t a k  w ś ró d  z a rz ą d ó w  k o p a lń  
j a k  i z a łó g .

W  p o ro z u m ie n iu  z  w ła d z a m i g ó r n ic z y m i, 
k tó r e  t ę  a k c ję  z  n a t u r y  rz e c z y  g o rą c o  p o p ie ­
r a j ą ,  za ło żo n e  ju ż  z o s t a ł y  k ó łk a  b ez p ie cz eń ­
s t w a  w  s z e r e g u  k o p a lń  ś lą s k ic h .  W  o k rę g u  
k a to w ic Jc im  n p . in s t y t u c ja  t e g o  ro d z a ju  po­

w s t a ł a  ju ż  n a  k o p a ln i „M ysłow ice** , z y s k u ­
j ą c  od r a z u  w sp ó łp ra c ę  c a ł e j  n ie m a l z a ło g i.

K ółko  b e z p ie c z e ń s tw a  m a  z a  z a d a n ie  p o u ­
c z a n ie  z a ło g i, w  j a k i  sp o só b  m a  p ra c o w a ć  i 
z a c h o w y w a ć  s ię ,  a b y  u n ik n ą ć  n ie s z c z ę ś liw y c h  
w y p ad k ó w . P o za  t y m  ro b o tn ic y  i  u r z ę d n ic y  
m a ją  m o żn o ść  w y s u w a n ia  w ła sn y c h  p o m y­
słó w  lu b  d ro b n y c h  w y n a la z k ó w , k tó r e  p r z y ­
c z y n ią  s ię  do  z w ię k s z e n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  
p r a c y ,  p r z y  c z y m  p r o je k t y ,  u z n a n e  z a  p o ży ­
teczn e , z n a jd u ją  z a s to s o w a n ia  w  k o p a ln i i  s ą  
n a w e t  w y n a g r a d z a n e .

ś l e d z i n s k i .

ce °.b liS l
sow"* 0 
•ier^xe 
tie g » '

й Ionia- и м и
**kica literackiego: „Konie podziemi“

(C ią g  d a ls z y ) .
** H a n y s , ż e  coś ko n icko m  d o le g a  i 
" ta jn i. L a m p a , j a k a  w is i  p rz y

4 & S o g n isk iem , n ie  p a l i ł a  s ię . Z d jął

to -'ach  " — —i—i j —  --—  ж— w
ł,.; » ° a  w e w n ą trz , ż a r z ą c  s ię  z a w sz e  led - 

"m o g n isk ie r  
u>, --uo ^ t r z ą s n ą ł  -
*a^Pe,t>iał -k a rb id  m

P o trząsn ął —  a  ja k ż e  —  w o d a  je s t
m u s i b y ć , bo n ie d a w n o  

Od sw o je j k a rb id ó w k i, 
2a«ej n a  s te m p lu , p r z y p a :ił  la m p ę  s ta -  

p a r sk n ę ła  i  p a l i ł a  s ię . H an y s  
*bv św ^ *e szcze  c z a rn ą  s ia t k ą  —  k o szu l-  

^  Ronj1̂ 0 n ie  b y io  z b y t  s i ln e .
w y  m o je —  p o k lep a ł po b o kach

V  ejsce°Hi0żnYc h gó rn ik ó w , 
a -  u la  ko n i ro zd z ie lo n e  zo sta ło  od d a -

T a k ą  gór-4  iw ,°ką ś c ia n ą , z b itą  z d esek .

ten P°

W  Ian ą*
L ^ 0, Df " la ro w ą . Od podłogi zo staw io n o  o- 

 ̂ i |j/2 k tó re F lo rek  i S iw e k  w y s u w a ją  
^  Je so b ie  u aw z d je m . 1’ rz y  ś c ia n ie  

s te m p lu , s to ją c y m  m ię d z y  po-
D i ^ V  (v. >т > Pr^ y b i !e  s ą , ja k  n a  słu p ku  g ra  
W 1111- Ż ; ,c z a rn e  t a b l ic ik i ,  z b ia ły m i n a  j 

êg0a-tii bit ‘ Ale nrf  nei  s t ro n y : F lo rek , z  d ru g ie j:  S i-  
s ^ i H i  u, v'ie , jp 1“0 le n a p is y ?  i  H a n y s  i k a ż d y  gór- j

“  к “ а|л1

•A 4 Ä 1 Sl''0k- T“
to x i n e  k o n -

aQl°- One

ko n ie  i ż e  n o szą  
ta b lic z k i to ty lk o  

p r a w a  gó rn iczego .

ięcł.

p o w ied z ia ł : — k o n ic k i w y  m o je, a 
m a ją  do z ie m i i l iż ą  so b ie  

W cz o ra j i co dz ień  mó- 
r ż a ly  i łb y  d ź w ig a ły  w yso -

DZIâ NIE ZARŻAŁY.
l5gi i r s u n ą * si<3 w o z ak , M o raw iec , 

' S l4n a i Л ? 1] ,  n a jb l iż s z y  H an y so w i w  
śro d k u  i u n ió s łsz y  w  gó rę  k a r
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b id ó w k ę , o b la ł p ło m ien iem  ś w ia t ł a  tw a r z  H a- 
n y s a ,  k tó ry  w ła śn ie  o cz y s z c z a ł  w ie lk ą  szczo t­
k ą  s ie r ś ć  F lorka^ Z an im  tam ten  z d ą ż y ł  u c h y ­
l ić  g ę b y , H a n y s  p o rw ał s ię  z m ie js c a  i r y k n ą ł  
w  u n ie s ie n iu .

—  P ie ru n ie , p adom  c i, cof s ie , bo c ie  c ic h ­
n ą !  P ie ru n ie .. .

Oho, M o raw iec  w ie  co u c z y n ił  złego . W y ­
ch o d z i p rędko , n a b i ja  h a k  lam p k i ń a  s tem p e l 
u  w e jś c ia  do s ta jn i i dopiero  te r a z  id z ie  do ko­
n ia r z a .  H a n y s  db a o k o n ik i. Z n a  s ię  n a  ic h  po­
trz e b ac h  i w ie  iak  koło n ic h  ch o d z ić . Ś w ia tło  
p rz y  k o n ia c h ?  A , B oże z a c h o w a j! Z a ra z  k o n i­
kom  z a c z e rw ie n ią  s ię  p o w iek i, z a r a z  z a c z n ą  
s ię  s z a rp a ć , w ie rz g a ć  i łb am i z a r z u c a ć .

—  Co s ie  ta k  g r a m u lis z , g ram u ło  d io seck i 
—  m ó w i M o raw iec  —  w ó z k i ju ż  s to ją , do w e j 
w e rc ie j k o n ia !

H a n y s  p o śp ie sza . D z iś do ro b o ty  id z ie  F lo ­
re k . G arb u s n a b ie r a  z  k ą t a  s ta jn i p e łn e  n a r ę ­
cze  u p rz ę ż y  i z a r z u c a  n a  p le c y  k o n ia , n a  ktń 
rego  sz e rèé  p a d a  w ą tm tk ie  św ia tło  la m p y , opa 
tu lo n e j k o sz u lk ą . T y le  ty lk o  p rzy  ty m  r v ię t lę  
w id a ć , że  F lo rek  m a  s ie r ś ć  b rą z o w ą , łeb  z a ­
d a r ty  w yso ko  i b o g a tą  g rz y w ę . À w ię c  n a  s z y ­
ję  id z ie  cho m ąto  — c ię ż k i o b łąk . o k u ty  ż e la z ­
n ym i k la m ra m i, d r e w n ia n y m i k le s z c z a m i —  
do sto so w an e  do c ię ż k ie j  p r a c y . Od c h o m ąta  p a  
s y  u p rz ęż y  o p a n c e rz a ją  k ad łu b  k o n ia  z  w sz y -  
s lk ic h  stro n . Na k rz y ż u  p r z y t r z y m u ją  o k rąg ły  
p la c e k  sk ó rz a n y , z a b e z p ie c z a ją c y  ko#.ci p rzed  
u d e rz e n ia m i o n isk i stro p . Te s a m e  p ą s y  p rzy  
k u w a ją  do łb a  część  u p rz ęż y  o b cą  z u p e łn ie  ko­
n io w i z p o w ie rz c h n i. J e s t  to n ag łó w ek , in s t r u ­
m en t c ię ż k i ja k  p rą c a  g ó rn ik a , s łu ż ą c y  do iak  
n a jn iż sz e g o  o p u sz c z e n ia  łb a  k o n ia . N agłów ek 
ten , w sp o m a g a n y  s p e c ja ln y m  u rz ą d z e n ię m  p a  
só w , c a ł ą  sw o ją  p o k a ź n ą  w a g ą

c e Sn i e  ł e b  k o n i a  d o  z i e m i  i  t r z y m a
PRZEZ CAŁĄ SZYCHTĘ

T ak  sk rę p o w a n y  koń  c ią g n ie  w ag o n y  n ie  p ie r ­
s ia m i, a le  łb em , k tó ry  jed n o cz e śn ie  z a b e z p ie ­
czo n y  je s t  p rz e d  u d e rz e n ia m i o strop-

F lo rek  o w ią z a n y  p a s a m i i sk rę p o w a n y , jab; 
ro b ak  p a ję c z y n a , go to w y  do p r a c y . H a n y s  u ją ł  
go r ę k ą  z a  u zd ę , w y p ro w a d z ił  ze  s t a jn i .  N a 
ch o d n ik u , tu ż  p rz y  d rz w ia c h  s t a jn i  c z e k a  n a  
s z y n a c h  p ie rw sz y  ż e la z n y  w a g o n ik , p rzyp o m i 
n ą ją c y  k sz ta łte m  w ie lk i ,  p ó łto ra  m e tro w e j 
w yso k o śc i k a sk , obrócony d n em  do z ie m i i u - 
b r a n y  u  dołu m in ia tu r k ą  kół k o le jo w yc h . 0 -  
ś w ie t la ją  go k a rb id ó w k i H a n y s a  i M o raw ca , 
w is z ą c e , je d n a  p rz y  d ru g ie j, n a  s te m p lu . Za 
tym  w ago n em  s to ją  n ap e w n o  in n e . A le  tam  
św ia tło  ju ż  n ie  s ię g a . Ł a ń c u c h  o k i lk u d z ie s ię ­
c iu  g ru b y c h  o g n iw a c h  p o łą c z y ł  p ie rw s z y  w a ­
go n ik  z F lo rk ie m . T e ra z  z a c z y n a  s ię  n o rm a ln a  
p r a c a  k o n ia . W ie lk i w o z ak , M o raw iec , z g a r ­
b io n y  pod n isk im  d la  n iego  stropem , ł ą c z y  po­
sz czeg ó ln e  w a g o n y . P rz y ś w ie c a  so b ie  sw o ją  
la m p ą . H ak i, s z c z e p ia ją c e  w ó z k i, z d e rz a ją  s ię  
s i ln ie  i w y d a ją  g ło śn y  d ź w ięk , ja k i  tu ta j  w  n i­
sk im  c h o d n ik u , o d b ija  s ię  ech em  i u c ie k a , ję ­
c z ą c y , w  g łu c h y m , c z a rn y m  tu n e lu .

H ak i d zw o n ią . R a z . D w a. T rz y . C ztery- 
R ó w n e  o d stęp y . Je d n a k o w v  d ź w ię k . . ..d z y ń  — 
d z ie s ię ć , ..d z y ń  — je d e n a śc ie , .. .d z y ń  — d w a ­
n a ś c ie .. W s z y s tk ie  w ózk i sz cz ęk n ę ły  o d razu . 
F lo rek  ru sz y ł . N ikt n ie  p o w ied z ia ł  m u  sło w a . 
N ik t go n ie  d o tkn ął. Ani H a n y s , a n i  M o raw iec . 
R u sz y ł  s a m . Obok n iego  poszed ł H an ys . Na 
ko ń cu , z a  d w u n a s ty m  w ago n em , c ią g n ą ł  s ię  
M o raw iec .

M ąd ry  koń z tego  F lo rk a . W ie , że  m a  c ią g ­
n ą ć  ty lk o  d w a n a ś c ie  w ago n ó w , ja k  codz ień  
w ię c  n ie  c z e k a  a ż  go p o go n ią .

IDZIE SAM. UMIE UCZTO. CH0Ô NIE WIDZI
NIC, RACHUJE SOBIE DOKŁADNIE.

Do d w u n a s tu  to i F lo rek  u m ie  p o lic z y ć . A co, 
g d y b y  m u  tak  d a ć  t r z y n a ś c ie  w ó zkó w , albo je ­
sz cz e  w ię c e j?  E, to n ie  ł a tw a  s p r a w a . O szu k ać  
m o żn a  ro b o tn ik a  p rz y  w y p ła c ie , a l e  n ie  m ą ­
d rego  k o n ia . N ie p ó jd z ie . C h y b a , t r z e b a b y  to 
o szu k ań s tw o  u rz ą d z ić  sp ry tn ie . . .

(C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i) .

Zakłady Г  I I I  П | Г 1 ! zawiadamiają, ie  
Ogrodnicze Ce U L K I l n  wyszedł z druku

C E N N I K  N A S I O N  
N A  R O K  1 9 3 7

I polecają wszelkie nasiona świeżego zbioru 
wyborowej jakośd.

Centrala —  W a rs za w a , Ceglana nr 11
telefon 568-60 

Filie: Monluizld 11, telefon 609-28
2*28 Hala Mirowska, telefon 609-33.
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d zy  poszczególne p aństw a. O żyw ien ie produkcji 
w płynęło  dodatnio n a  p racę M iędzynarodow ego 
K artelu S ta li. W  raz ie  z likw ido w an ia  bloku środ­
kow oeuropejsk iego  (Czechosłowacja, A ustria) p ra  
w ie w szystk ie  p aństw a będą objęte m iędzynaro* 
dow ym  porozum ieniem  karte low ym .

Niebezpieczeństwo dla białej 
Europy

J e d y n y  cień  d la  Europy w  tej an a liz ie  butnie* 
tw a stanow i s iln a  dążność do usam odzieln ien ia  
s ię  pod względem  produkcji hutniczej terenów ko­
lo n ia ln ych . Indje B ry ty jsk ie , A u stra lia , A fryka  Po 
łudniow a p o czyn iły  ostatnio znaczne p ostęp y  w  
tym  kierunku. Tak samo ruch liw ość Jap o n ii n a  te ­
ren ie M andżurii, S y jam u , Chin, a  n aw et południa 
w ej A fryk i w yp ie ra  producenta europejskiego . 
Konkurencje te w obecnej faz ie  n ie  stanow i n ie-f 
bezpieczeństw a poważnego, może jednak  w  p rzy*  
szłości okazać się  bardzo n ie  w ygo dną, zw łaszcza 
w  tym  czasie , g d y  ry n k i europejskie będą już do* 
stateczn ie  nasycone żelazem .

Zadania dia polskiego hutnictwa
Rozmach hutn ictw a św iatow ego n asu w a szereg  
re f lek sy j Jest to z jaw isko  spowodowane n ie ty lk o  
zw ycza jn ym  rozwojem ko n iun ktu ry  c z y  też w y*  
ż y c ie  s ię  p ew n ych  sił gospodarczych — jest ta 
rów nież po części twór Jz tu czn y , w yhodow any, 
na glebie polityki międzynarodowej.

K ula z iem ska wchodzi w  okres gospodarki w o j 
jennej — mimo, że ofic ja ln ie  panu je spokój. Każ* 
de państw o z tą  cechą d z isie jszych  czasów m usi 
s ię  l ic z y ć . S tąd  więc s ta ran ia  państw  poszczegól­
n ych  idą również w k ierunku dozbrojenia prze* 
m yślow ego. Huta żelazna «tanowi główną pod» 
stawę tego dozbrojenia. Te o lb rzym ie  in w estyc je  
w N iemczech, w  A n g lii, w Sow ietach , w  S t  Zjedn. 
noczonych, powodujące uspraw n ien ie  produkcji 
hutniczej p ow inn y  b yć  p rzykładem  d la  hutn ic tw a 
żelaznego w Polsce. Linia rozwojowa hutnictwa 
polskiego powinna iió wialnie w kierunku przy* 
gotowania się do wzmożonej prodnkcji, która na« 
może każde] chwili zaskoccyó. G dyby po tej l in i i  
n ie  p o to czyły  się  w yp ad k i w  polsk im  p rzem yśle  
h u tn iczym , to łatwo może p rzy jść  ch w ila  że z p ad  
stw a eksportu jącego żelazo , s tan iem y  się  pań* 
stw em  inportu jącym . Jak ie  to m a ko losalne zna* 
czenie d la  równowagi naszego b ilan su  hadlow ego, 
n ie  n a le ż y  nadm ien iać. Z am iast zdo b yw an ia  no* 
w ych  dew iz p ien iężn ych , trzeba było  w ycofać s  
k ra ju  pow ażne kw o ty  p ien iężn e d la  kup n a  żelaza* 
Ewentualność ta  b y ła b y  p rz y k ra  i n iebezp ieczna, 
d latego n a leżało b y je j un iknąć .

C zy  je j u n ik n iem y , będzie zależało  od . energ i­
cznej i ruch liw ej p o lity k i p rzem ysłu  hutniczego. 
Podstawy są ju i nucone, państwo bowiem wykn* 
pnjąc s rąk prywatnych hutnictwo żelasne, *y»ka* 
to poważny wpływ na wytwórcsoJć hutniesą, a 
tem samem zdolność regulowania i wyznaczania 
kiernnków roswojowych tego działu przemysln. 
Już bowiem n ie  interes p ry w a tn y  i zaśc ian kow y 
p un kt w idzen ia p ryw atn ego  k a p ita lis ty  c ią ż y  nad  
hutn ictw em , a le  p rzyśw ieca  m u idea zaspoko jen ia 
potrzeb p ań stw a i społeczeństwa za  każdą cenę.

To p o zyc ja  dodatn ia, która może zadecydow ać 
o p rzy sz łym  obliczu hutn ictw a polskiego .

Kaiwics.

Perskie zamówienia w hucie
„Piłsudski”

Z a rz ą d  k o le i p e r s k ic h  zam ó w ił w  h u c ie  
„ P ił s u d s k i“  z a  p o ś re d n ic tw e m  je d n e j  z  f i r m  
a n g ie ls k ic h  2 0 .0 0 0  ton  sz y n  i a k c e s o r n  k o le ­
jo w y c h . Z am ó w ie n ie  to je$t już wykopywać
ne.

Po wypadku na kopalni 
„Wanda”

W  z w ią z k u  z  t r a g ic z n y m  wypadkiem  w 
k o p a ln i „ W a n d a “ , g d z ie , ja k  wjadomo, zgi- 

! rteîo  t r ç e ç h  g ó r n ik ó w , 'zjechała na teren  ko­
p a ln i  s p e c ja ln ia  k o m ie ja , w  skład k tó re j 
w ch o d zą  w ic e p r o k u r a to r  d r  M alczyk i na­
c z e ln ik  U rz ę d u  G ó rn icz eg o  inż. Kiesnek. W! 
d a ls z y m  ciągu w y p o m p o w u je  eię z  szybu wo» 
dę c e lem  d o t a r c ia  do o fia r  k a tastro fy .

PRÓŻNOŚĆ. — Jak  moina by i  tak p ró tn ą l Nie pria* 
g ląd a j alg ■wciął w  lu strze !

— J a  Jestem  p ró łn ą?  Wyobrat&łł sobie, te moff 
odbicie w lu s trz e  Jest pielenie Jas* a l i  Ja  samaT



wej poniesie Skarb śląski1.

^  pofifraebii ś .  p . i k l f o n s a  Z g r z e b n i o k a  —

« 5 t Ä  &  Ä  Ä t t Ä  S d t S S
• "• Ostatnie pożegnanie na cmentarzu w Rybniku.

M n i W l M Z I I . S l I l
n, ; . ! ild 0 kręI°\VY ™ Kalowicach w  skodzie iw ę  z działalności i celów organizacji NSDAB, 
w ic e p rez e sa  S ą d u  O kręgow ego p. S to d o lak a  o- do której należli i byli skłonni czynnie realize-
rdz  w o lan tó w  sęd z ió w  H e rv y ‘ego i K au ck iego  wać cele NSDAB.
w y d a ł  w  d n iu  w c z o ra js z y m  w y ro k  n a  o sk a r- Fakt istnienia wywrotowej organizacji N.
/ o n ych  o przynależność do tajnej niemieckiej S D. A. B. został stwierdzony ponad wszelką 
o= Z a CJ: w y w ro to w y  pod n a z w ą  N a t io n a l- . wątpliwość zarówno w poprzednich procesach
S o z ia l is t is c h e  D eu tsch e  A rb e ite r  B e w eg u n g  jak i w obecnym.
(N: S. D. A. B.), działalność której zmierzała do 
oderwania Górnego Śląska od Polski i przyłą­
czenie go do Niemiec.

Na dwa lata i sześć miesięcy więzienia ska­
zany został Jan  Szafarczyk; po dwa lata wię­
zienia otrzym ali: A dolf W a c ła w ik , o d p o w ia ­
d a ją c y  z w o ln e j s to p y , W ilh e lm  Głodek (z  a r e ­
sz tu ), E dm und  W y p u k o l  (z w o ln e j sto p y ), E n­
g e lb e r t  M a ty se k  (z  w o ln e j s to p y ) , J e r z y  F ra -  
n osz (z  a re sz tu ) , A lfred  G a w lita  (z  w o ln e j sto ­
p y ) , E ry k  J a n ik  (z w o ln e j s to p y ) , E rn e st G a­
w li t a ,  Jó ze f  S c h m a in ta , S ta n is ł a w  D aw id , Jó ­
z e f  K osm ol, Jó ze f  K śc iu k , Tęo.dor B a d u ra , A - 
lo jz y  Z ie liń sk i, P a w e ł  R e n a rd , W ik to r  G aw lik , 
J e r z y  S o d z a w itz a , R y s z a r d  M a n iu ra , F ra n c i­
sz ek  M róz, L eo n a rd  L eżok  —  w s z y s c y  odpo­
w ia d a ją c y  z a r e s z tu  o raz  Jó ze f  Copp i W ypu- 
ko l, o d p o w iad a ją cy  z w o ln e j s to p y ;

po VA roku więzienia otrzym ali: K aro l An- 
logz i A n to n i F u c h s ; pon ad to  o sk a rż o n y  z  po 
p rzed n iego  p ro cesu  Juranek skazany został na 
sześć miesięcy więzienia.

W szyscy oskarżeni ponadto zostali pozba­
wieni praw obywatelskich na przeciąg S lat.

Uwolnieni od winy i kary zostali: E rn est 
M ocha, F ra n c is z e k  N ogaj, E m il B irk e n p e sc h , 
K aro l S p a łe k  i E rn est C eb u la .

W y ro k ie m  n ie  z o s ta l i  o b jęc i o sk a rż en i, k tó ­
rz y  z b ie g li do N iem iec . S ą  to W a lte r  W ilh e lm  
S te le r , S u rm a , O rlik , J a n  H a lu sa , o raz  R u sek , 
k tó rem u  p rz e p ad ła  k a u c ja  w  w ysoko śc i 3  t y ­
s ią c e  z ło tych  i A u g u s ty n  P łac ze k  (2  ty s ią c e  
z ło tych  k a u c ji) .

W  m o ty w a c h  do w y ro k u  S ą d  s tw ie rd z ił , że 
wszyscy oskarżeni zdawali sobie dobrze spra-

J a k o  o ko liczno ść  łag o d z ącą  S ą d  w z ią ł  pod 
u w ag ę , że  oskarżeni nie byli wybitnym i czlon-

Z n an a  m in ia t u r z y s t k a  p o lsk a  K a z im ie r a  
D ą b ro w sk a  o f ia r o w a ł a  k a rd .  P a c e l l i ,  s e k r e ­
ta rz o w i s ta n u , ja k o  d a r  d la  O jca  ś w ię te g o  
p o r t r e t  P iu s a  X I . J e s t  to  m in ia t u r a ,  n a m a ­
lo w a n a  n a  p o d s ta w ie  s tu d ió w , j a k ie  a r t y s t ­
k a  p rz e p ro w a d z iła  p o dczas k i lk u  a u d ie n c y j  
p u b lic z n yc h  u  P a p ie ż a .  M in ia t u r a  t a  j e s t  o-

5-letnie dzieckc 
uratow ało matk
od śmierci samobójcz

I W  ub. so b o tę  2 9 - le tn ia  A m a lia  Koraon 
Iw a  z  K rz y ż k o w ic  w  pow . R y b n ic k im  usiłoi 
i a  p o p ełn ić  s am o b ó js tw o  p rz e z  p o w ie ś «

In a  k la m c e  w e  w ła sn y m  m ie sz k a n iu  na 
Icz ach  sw e g o  5 - le tn ie g o  s y n k a . Dziecko 
Id ząc  m a tk ę  w is z ą c ą  n a  sz n u rz e , podnio 
I a la r m u ją c y  k rz y k , k tó r y  u s ły s z a ła  łokat 
k a  d e s p e r a tk i ,  K a r o lin a  C h ro m o w a ; wbiei 
o n a  do  m ie s z k a n ia  d e s p e r a tk i  i przed '

I s z n u r , ty m  s a m y m  u n ie m o ż liw ia ją c  Korz< 
k o w e j p o p e łn ien ie  s a m o b ó js tw a . Powod'

I t a r g n ię c i a  s ię  K o rzo n k o w e j n a  życ ie  bS 
[n ie s n a s k i  ro d z in n e .

Poświęcenie Domu 
ChorzowsKiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej
W  Chorzow ie odbyła s ię  uroczystość poś^’ 

cen ią  w ie lk iego  b loku m ieszkan iow ego , wyboe 
I w anego  z funduszów  C horzow skiej Spó№ ie‘
I M ieszkan iow e j p rz y ’ Ы. D ąb ro w sk iego  ^  uT, 

kami organizacji i osobiście nie rozwijali azer-1 czysto ści te j w zię li udz iał m arszałek  Sejm̂  ‘ 
ezej działalności, jak również nie werbowali I G rzesik , p rezes r a d y  n adzo rcze j d y r, Myc>n^  
innych do N. S . D. А . В . Н у т . S trzem eck i i zarząd  spółdziein i. A №

K oszty  p ro cesu  ze  w zg lę d u  n a  to, ż e  o sk a r-1  ^'v’ięce'n ia  dokonał les. rad cę  G ajda. Nowo«®“ 1

mai,tlm 1 *  b“d"‘ « « ‘P Ä S i  s s s a S Ä S **:p  r. t c  j  m  tr i [w sz y s tk ie  nowoczesne urządzen ia . Budowę г
P ro k u ra to r S ą d u  O kręgow ego w  K a to w ic ach  poczęto w  iip cu  u/b. roku i w  re&ordowyim cZf*. 

zgfosił a p e la c ję  od w y ro k u  p rzec iw k o  c z ło n -1 oddano ju a  w s ty cz n iu  do użytku  ozłonW 
kom N. S . D. A . B . | spółdzieln i. Spółdzwlm ia chorzow ska nii®6^

I n iow a p ow sta ła  w  roku  1908 i j u i  przed woj*
I l ic z y ła  koło 300 członków , kftórzy . i i ,  
spółdzieto i sikrommy k ap ita ł  w fonraie ud®
Preeważm ą część k ap ita łu  now a ptiacówto 

I sikała z K olei P ań stw , w  fo rm ie  tan ich  poży®
I Do roku  1914 k ierow n ictw o  chorzowskiej 6.
I d z ie ln i m ieszkan io w e j z/budowało 5 bloków w 1 
I szlkalnych w Chorzow ie i W . H ajdukach z i  
I Tli i e s  Z'kani am  i , Po  p rzyłączen iu  G.

-  »  I P o lsk i z a rząd  spółdzieilni pozostał nadał w j
s t a tn im  p o r tr e te m  P iu s a  X I . K a z im ie r a  D a- n iem ieck ich . D opiero dzień  15 m aj* \. .ff 
b ro w sk a  z n a n a  j e s t  ja k o  a u to rk a  m in ia tu r ,  rolku przełom ow y w d z ie jach  chorzow»*!) 
p r z e d s t a w ia ją c y c h  P r e z y d e n ta  R . P . p ro f.’ m ieszkan iow eji, g d yż  zdołano i
M o śc ick ie g o , M a r s z a łk a  J ó z e f a  P iłsn d s ln o o r .’ c ie  sp row adzić  do p laców ki czysto  poJs/ka Y

a  in s ty tu c ji nadano  połską nazw ę Licziba cv ^  . 'U rnię

Portret Ojca świętego
w ykonany p rze z artystką polską

M o śc ick ie g o , M a r s z a łk a  J ó z e f a  P ił su d s k ie g o ] 
k ró lo w ą  A s t r id  i w ie lu  in n y c h  w y b itn y c h  i 
p o p u la rn y c h  o so b is to śc i ś w ia t a  p o lity cz n e g o , 
a r t y s t y c z n e g o  i  in .

Sytuacja górnośląskiego 
przemysłu produktów 

węglopochodnych w styczniu rb.
KATOW ICE. W zm ożona, stosown a do obecnej ko­

n iu n k tu ry , p rodukcja koksowni u trzym uje  się. a naw et 
w ykazu je  tendencję ra lszeg o  w zrostu . W  zw iązku z 
tym  również stan zatrud n ien ia  d estyla rń  smó. i fabryk  
benzolu je st nadal dobry. Odbiór paku do b ryk letow a- 
n ia  m iału węglowego u trzym ał się na poziomie ostat- 
Dich m iesięcy, a  nadto rów nież ua i Deport załadowano  
I w tym  m iesiącu w iększe ilości tego produktu. Osta­
tecznie jednak nadm ierne zapasy paku n ietylko  nie 
m a le ją , a le  w skutek wzmożonej p rodukcji smoły w 
koksow niach dalej w z ra s ta ją . Z w y ją tk iem  w :-y łk i  k il- 
ku  m niejszych  p a rtii fenolu, krezoli itp. na eksport, 
n astąp i! w zakresie  dale j uszlachetnionych produktów

ch7 ,ll0W0 P,:wiea zastó j. Silne m rozy  
«U czniow e, ja k  zw ykle w tak ich  w arunkach , w yw oła- 
}y znaczne zm niejszenie ruchu samochodowego a tym  

z,Dac? ne zm niejszenie zbytu benzolu mo- 
n „ .h  t Zapot™eb°WRûie benzolu d la celów chem icz­
n i .  Przem ysłowych było m niej w ięcej norm alne. 
Dzięki ^uzyskaniu zezwolenia na ponadkontyngentowy  
wywóz benzolu do Niemiec, zwiękozy: się w ydatn ie eks 
Г ' , ' 5,0 , Pr0duktu-, Zapotrzebowanie S i l a n u  amonu 
kó iïo lê  f ”.lc ia  8lĘ Dadal d0 m ln*malnej t y l-
WO d o suU czn y . B0 BaW0ZU SZtUCZneso b rt Hołcio-

H u m o r .
* syP A R T Y JK A  K A R C IA N A  v  CHICAGO. — Mam dwa

— A ja  dwa rew olw ery ,
— W ygrałeś.

Mamo, dlaczego lew  m a tak iW Y JAŚN IE N IU .
duży łeb?

-~ Żeby nie mógł p rzeleźd  przez k ra tę !

. J J BY,Z J Z k A - v zgoll!em  panu w ąsy  z jednej
Ä a ? “  m6gi Zt,ecyd0wfw!' «o blę bar-

— 51 ̂  paDI Odzwyczaił się oq palenia, 
i  ieć slIną wol<ä> ab>' w ytrw ać  w tym

— Tfej ml nie brak. dzięki Bogu!

NA BALU M ASKOW YM . -  Czemu pan z ia w b  sie  
» jr s z y s tk ic h  m askaradach  p rzebrany za Napoleona'.' ,П л , ■ - •

kieszeni ẑ porueTem“ “* m°S4 tr2yma4' stale r«k« w * ■ -ł. Delegacje z wieńcami.

O negdaj w  n o cy  z a a la rm o w a n o  około godz. 
12 pogotow ie ra tu n k o w e  z B ia łe j, że  mieszkań­
cy domu przy ul. Staszica nr. в ъ Białej ulegli 
zatruciu gazem świetlnym.

J a k  s ię  o kazało , n o cn ą  p o rą  w ró c ił  do do­
m u  F ra n c is z e k  J a n o ta  i zasłał swoją żonę nie­
przytomną wśród objawów ciężkiego zatrucia 
gazem świetlnym. R ó w n o cześn ie  zo stało  u ja ­
w n io n e , że  w mieszkaniu Jana Linderta sześć 
osób w czasie gry w karty z niewiadomej przy­
czyny zaniemogło a i  do nieprzytomności. O- 

a-o aię, że w murze domu pękła rura gazo­
wa, a ulatniający się gaz dosłał się do miesz­
kań i spowodował masowe zatrucie lokatorów.

Pogo tow ie p rzyw ró c iło  do p rzy to m n o śc i 
w sz y s tk ie  o soby , z a  w y ją tk ie m  L in d e r ta  i  żo-

M e  mm n Białej
n y  Ja n o ty , k tó ryc h  p rzew iez io n o  do s z p ita la  w  
B ia łe j. R ó w n o cz eśn ie  z aw iad o m io n o  z a rz ą d  
g azo w n i, k tó ry  z a m k n ą ł  do p ływ  g a z u  w  c a ły m  
o d c in ku  te j d z ie ln ic y , ce lem  p rze p ro w ad z en ia  
n a p r a w y .

Tegoż dnia uległ zatruciu gazem świetlnym  
Andrzej Tinek, zam. w Białej przy ul. Pade- 
rewskiego 2 w podobnych zupełnie warunkach  
i zmarł w szpitalu w Białej nie odzyskawszy 
przytomności.

W y p a d k i z a t r u c ia  g azem  ś w ie t ln y m  wzbu 
dziły w mieście niepokój. M a g is t ra t  b ie ls k i, 
pod któ rego  z a rz ą d e m  g a z o w n ia  s ię  z n a jd u je , 
w in ie n  w d ro ży ć  e n e rg ic z n e  do ch o d zen ia  w  k ie ­
ru n k u  w y ś w ie t le n ia  p r z y c z y n y  ty c h  w y p a d ­
kó w .

4* If 
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Śmierć pod kołam i samochodu
Bielsko, 9 lu tego . 

W cz o ra j o godz. 24  n a  drodze B y s t r a  —  
M eszn a  n a je c h a ł  sam och odem  n a  49 -le tn iego  
J a n a  K u fla  z M eszne j w r a c a ją c y  do Ż y w c a  d y ­
rek to r f a b r y k i „ S o la l i“ w  Ż y w c u  A rno ld  K orn- 
b lu m . Wskutek najechania Kufel poniósł 
śmierć na miejscu.

*
Z a m ostem  d ro gow ym  n a  S o le  w  C zań cu  

pow . B ia ł a  n a  sk rę c ie  w jech a ło  au to  c ię ża ro w e  
f - r a y  „ E x p re ss“ z B ie ls k a , u l .  K o le jo w a w  
n ie d z ie le . 7 h m . rln sfn iafM rph r^ r^ r ЛглЛчра

d rzew . S am o ch ó d  zo sta ł s t r z a s k a n y . S zo fer 
w ysz e d ł z k a ta s t ro fy  b ez  o b ra ż e n ia , n a to m ia s t  
jego  pom ocn ik  w sk u te k  p r z y w a le n ia  to w a ram i, 
któ re  z n a jd o w a ły  s ię  n a  sam o ch o dz ie , doznał 
pęknięcia miednicy.

C iężko  ran n eg o  odw iozło  z a w e z w a n e  Pogo­
tow ie  ra tu n k o w e  z  B ia łe j do s z p it a la  w  B ie l­
sk u . O s i le  n a je c h a n ia  św ia d c z y  fak t, ż e  oba 
d rz e w a  p o k aźn e j g ru b o śc i z o s ta ły  k o m p le tn ie  
śc ię te . W y p a d e k  n a s tą p ił  p raw dop o dob n ie  z 
pow odu w a d liw e g o  fu n k c jo n o w an ia  k ie ro w n i-

Г ........ irj'lübct - r
ikow w cî ĝ ii z&lecfwi-e ro ta  wzrosła o ^

Sprawa budowy kolei,
Tythy —  Nowy Bieruń

J a k  ju ż  w  ew o im  c z a s ie  d o n o s i l i^ } ’ ^ .v; 
s k a  R a d a  W o je w ó d zk a  p rzed ło ży ła  Se^ i {j|tóty • 1 
Ś lą s k ie m u  p ro je k t  u s ta w y  o  budowie ą .  sto: 
n o rm a ln o -to ro w e j, m a ją c e j  p o łączyć  T ycw  ■b. ^  
N o w ym  B ie ru n ie m . . ,va,

P r o je k t  te n  z n a la z ł  s ię  po  p rzed y sk u ^  ЩЩЩ
n iu  przez k o m is ję  budżetowo-skarbovv ■ »
p le n u m  je d n e g o  z  o s ta tn ic h  p o s i e d z e ń  & .̂ g, s 
Ś lą s k ie g o  k tó r e  po  sp ra w o z d a n iu  & . 
żo n ym  p rz e z  p o s ła  A n to n ie g o  O lszo«’^  \y >• 
u c h w a liło  w sp o m n ia n y  p r o je k t  bez ZJT1‘ in- 

P r o je k t  u s ta w y  u w z g lę d n ia  
t e r e s y  g o sp o d a rc ze  i p ań s tw o w e , r  po-. g ’ 
in t e r e s y  m ie js c o w e j lu d n o śc i, a  to  Pr ~̂ j rLv  biegu 
łą c z e n ie  z a g ł ę b ia  r y b n ic k ie g o  n a jk ro ts 2 . Оац z
g ą  ze w sc h o d n ią  c z ę ś c ią  w o jew ó dzt"■ .e^0l ‘ 4^  
sk ie g o  i c z ę ś c ią  w o je w ó d z tw a  k ra k ^ « ' ч ?0 - N. 
a  n a d to  p o łą c zy  n a jb l iż s z e  n i e m i e c k i e  *ak., 3 s ’ J
p rz e m y sło w o -h an d lo w e  z  o k rę g ie m  Kr

W j'
P o z a  t y m  p ro je k to w a n a  n o w a  run№ b 5 8ął '\p 

jo w a  u z u p e łn i p o łąc ze n ie  k o le jo w e  *  ństwo- 
w schó d— ^zachód d la  c e ló w  ogólnO"P ie j 0veej 
w yc h . D łu go ść  t r a s y  n o w e j ł io i i  .° t£resc ' 
w y n ie s ie  20  k ilo m e tró w , a  z a s ię g  2&\пгопУс  ̂
w a n ia  o b e jm ie  20  m ie js c o w o śc i, y j y  
p o  obu s tro n a c h  l in i i  p o m ięd zy  Pu,n^ ..m =toP; 
ś c ia  i c e lem . F a k t  t e n  w p ły n ie  w  àvw  oflroect 
n iu  n a  p o d n ie s ie n ie  w a r to ś c i  i ^ ą\uż p r° ' 
g o s p o d a r s tw  ro ln y c h  i le śn y c h  WZ“ 
e k to w a n e j  l in i i  k o le jo w e j. . z a t r ^ '

W  c z a s ie  b u d o w y  p r z y  P r a c , юОО r°* w 
n io n y c h  z o s ta n ie  p r z e c ię tn ie  około 
b o tn ik ó w , r e k r u tu ją c y c h  s ię  w  P ^ o y c b  '-Ł Кц.: 
rz ę d z ie  z  p o ś ró d  b ez ro b o tn ych  oK j  ,
m ie js c o w o ś c i . jcolej0* ^  b y

K o sz ta  c a ł e j  b u d o w y  n o w e j l in u

2. Przedstawiciele władz z P . Wojewodą dr Grażyńskim na czele• —  $.• 
wstańców śląskich w orszaku żałobnym.
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Kto będzie mistrzem Polski w hokeju
Cracovia — K , T . H . 2:0 (0:0, 1:0 , 1:0)

S M *  (( Ur̂ 'ei hokejowy o mistrzostwo Polski
гцоЬГ!|П-Су 20sta  ̂ przerwany i kwestia kto 

, le tytuł pozostała nadal otwarta, 
^ o ń c z e n i a  l i  '
Vap„ sPotkania
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iliśmy ś j

»w ie 
ć

A. Z. S. (Warszawa
Olei 
erun • które zadecyduje o mistrzo

^ d0tor ra?ie na pierwszym miejscu tabeli 
tôv ; «Ç Cracovia. która ma 7 punk- 

Ä S  j A 2 i tosunek bramek 10:3, podczas g ’y 
e J  ̂ Warszawski ma 6 punktów i stosu-
y s k u to ^
irbowę.

f  pr2^°: 2Dorv AK lS - N- W IS ŁA  ZAKOPANE) 
z o w ^ 8 W“ *Ł  Pb'CHAR B E S K ID U  W YSO K
« » « f i *  ÏNy м '^ ? ,с'е odbyły s ię  M iędzynarodow e Za- 

izersze . i roiarslkie o  P u c h a r W ędrow ny B e s k ^ n
к r°^ po- , ß ’ ^ S a n iz o w a n e  рта ей Z. T. T.

ótszt '

nWsikÜZ0' 8^Zezt  t r z y  m ie jsca , i .  ш и ш »  ohuui- 
rio oen*ra т Z akopane 3 m in . 50 sek ., 2.
L L-rakOflV ч ■■ 3- T, L n> S. N. W is la  Zakopane 4 m in. 07 

^Viîte®®3 W ojc iech  S . N. P . T. T . Zakopane 
ty . I* *ek.

nek bramek 8:3. Dalej idą w kolejności: K. 
T H., Czarni, Warszawianka i A. Z. S. 
Poznań.
_Mecz A. Z. S. Warszawa — Warsza­

wianka odbędzie się w późniejszym. termi­
nie, prawdopodobnie po mistrzostwach 
świata w Londynie. A. Z. S., aby zdobyć 
mistrzostwo, musi bezwarunkowo wygrać,

gdyż remis odda tytuł Cracovu, która no­
ta bene najbardziej na to zasługuje. Jako 
ostatni mecz rozegrano spotkanie Cra­
covia — K. T. H. zakończone wy­
nikiem 2:0 (0:0, 1:0, 1:0).. Bramki strzelili 
Marchewczyk i Keller. Najlepszym gra­
czem na tafli był Wołkowski, który osią­
gnął już swą najlepszą formę.

\V cV Biel'siko
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V t T Wph sa,m ym  zdobył p o raź  p ie rw szy  
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mnO I°* Mie L ip o w sk i J a n  nota Ö.39, brze-
«вЯЯ11  ̂ acz'G ąs ien ica  S tan is ław  o o ta  6.50.2.
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1 V ^ y  m  M akkab i Z akopane n o ta 9.00.1.
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z le J Pogody, t rw a ją c e j do 60- 
> nie vo-pisala.

4  
Ś„yNARODOWY TURNIEJ PINO

b J j 4 f ï V WY W CHORZOWIE.
i i  nws l l rs t e k ^ e g o  A m ato rsk ieg o  Kluibu
лкц '**« br t . ° r M,wi<J o rg an iz u je  w dn iu  
jÿzvA s‘b y cji Urn-ej ;P::ng-tpongowy z  odziałem  
'J-jk, się beH!?esI>l>iów z ag ran icz n ych . W ałk i 

лн 0  ceim,e n ag ro d y  na s a l i  G óry 
. Sod'z. 9 -te i ran o . Z głoszenia

Reprezentacja Polski na m istrzostwa 
świata w  Londynie

W wyniku obserwacji gry poszczegól­
nych hokeistów polskich na turnieju o mi­
strzostwo, kapitan P. Z. H. L. ustalił już 
skład naszej reprezentacji na mistrzostwa 
świata w Londynie. Jako reprezentanci 
Polski wyjadą: Stogowski, Przezdziecki

(bramkarze) — Kowalski, Wołkowski, Mar 
cbewczyk, Kasprzycki, Burda, Stupnicki 
(napastnicy) — Ludwiczak, Kasprzak i So­
kołowski (obrońcy). Rezerwowi: Przedpeł­
ski i Kulig.

PolskawjednejgrupiezKanadą!
na mistrzostwach świata w  Londynie
W Londynie odbyło się losowanie grup 

przed mistrzostwami świata w hokeju, któ­
re, jak wiadomo, rozpoczną się już 17 bm. 
W pierwszej grupie walczą: Anglia, Niem­
cy, Węgry i Rumunia. W drugiej grupie 
znajdują się: Czechosłowacja, Szwajcaria i 
Norwegia, a trzeciej zaś Polska, Kanada, 
Szwecja, Francja.

Do finału dostaną się zwycięzcy w po­
szczególnych grupach oraz zwycięzca do­
datkowego meczu, który rozegrany zosta­
nie pomiędzy zdobywcami drugich miejsc 
w pierwszej i trzeciej grupie.

Zwycięstwo Anglii w pierwszej grupie 
zdaje się nie ulegać wątpliwości; walka o 
drugie miejsce, które daje jeszcze pewne 
szanse rozegra się z pewnością pomiędzy 
Niemcami i Węgrami. W drugiej grupie 
zwycięży prawdopodobnie Czechosłowa­
cja, jakkolwiek i Szwajcaria ma dużo do 
powiedzenia.

W grupie trzeciej zwycięzca jest znany 
już z góry. Wygra tu Kanada. Polacy będą 
więc musieli dołożyć wszelkich strań by 
zająć drugie miejsce i mieć okazję do roze- 
g ^ i a  dodatkowego meczu o wejście do 
fmału.

Ciekawe uwagi
na temat upadku polskiego 

sportu pływackiego na Śląsku
Od jednego z naszych czytelników o- 

trzymaliśmy następujące uwagi, które —< 
dla ich słuszności — w całości zamieszcza* 
my:

„Słusznie pisała „Polska Zachodnia“ w 
ostatnim numerze o upadku polskiego pły­
wackiego sportu na Śląsku. Zimowe mi­
strzostwa pływackie Śląska w Siemianowi­
cach przekonały nas o tym do reszty. Do­
prawdy przykre wrażenie zrobił na nielicz­
nych Widzach start jedynie Żydów i Niem­
ców.

Gdzie byli polscy pływacy i dlaczego nic 
startowali? To pytanie nasuwało się każde­
mu sportowcowi, tym bardziej, że między; 
widzami zauważyć można było szereg do­
brych pływaków polskich, którzy ze smut­
nymi minami przyglądali się całej imprezie.

Odpowiedzi na to należy szuka’c w po­
lityce, jaką stosował dotychczasowy Zarząd 
Polskiego Związku Pływackiego w War sza* 
wie. Ostatnio bowiem Zarząd P. Z. P. nie 
zatwierdził nowopowstałej Sekcji Pływac­
kiej K. S. „Dębu“, gdzie zrzeszonych jest 
wielu czołowych pływaków polskich z Ba- 
ryszem i Machowskim na czele. Rzec trze­
ba, że ciekawa była polityka dotychczaso­
wego Zarządu P .Z. Р.; chyba w żadnym 
związku sportowym nie stosuje się podob­
nych szykan, jak w pływactwie, gdzie no- 
wozgłaszający się klub zmusza się do przej­
ścia pewnego rodzaju „nowicjatu“, a w koń 
cu nie przyjmuje się go w poczet człon­
ków, nie podając nawet powodu. A prze­
cież tak silnej placówki pływackiej, jaką 
jest niewątpliwie Okręg Śląski, nie należy 
traktować po macoszemu i każdą inicjaty­
wę w tym kierunku należy w imię dobrze

fjojętej sprawy odpowiednio poprzeć. Na- 
tży wreszcie polskim zawodnikom, w kra­

ju umożliwić dostęp do czynnego udziału 
w sporcie pływackim.

Miejmy nadzieję, że nowowybrany w 
dniu 7 bm. Zarząd P. Z. P. inaczej potrak- 
tu*e tę sprawę, a tym samym na pływal­
niach i basenach śląskich zobaczymy pol« 
skich zawodników.“

pmg-pongu zo- 
druz

>3^ ь »r г<иш.
52° ^  ^ e,1̂ >erfc- Chorzów II, ul.

9 -te j rano .

52.

Mistrzostwa świata w 
stały już ukończone. Po przegranej druzy 
ny polskiej z Amerykaninami finał roze­
grany został pomiędzy Ameryką i Węgra­
mi, przy czym zwycięstwo uzyskali Ame­
rykanie w stosunku 5У2 —3У2 . Tak więc 
pierwsze miejsce zespołowe zdobyła Ame­
ryka, drugie Węgry, trzecie Czechosłowa-

cia, 4 i 5 Polska i Austria, (przy czym Pol- I wodnikiem Ehrlichem. _ Tak więc Ehrlich 
ska wygrała z Austrią) następnie kroczą: • już po raz drugi jest wicemistrzem świata, 
Jugosławia, Anglia, Francja i Litwa, a ko­
niec tabeli tworzą: Rumunia, Niemcy, E-
gipt i Belgia.

Indywidualne mistrzostwo świata zdo­
był Austriak narodowości polskiej Berg­
man, który w finale wygrał z naszym za-

juz po _ .
Tym razem był on o krok od zaszczytnego 
tytułu mistrzowskiego i nie wytrzyma! je­
dynie nerwowo. Trzeba bowiem stwier*.ynie nerwowo, 
dzić, że Ehrlich wygrał nie dawno z Berg« 
manem w meczu drużynowym Polska 
Aus tri*
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W Woli Krysztoporskiej м  Piotrkowem
zostanie wybudowana szkoła

Rada Gminna gm. Krzyżanów wykonany wg. planów inż.-arch.
pow. piotrkowskiego — dzię­
ki zabiegom wójta Stanisława 
Kołacińskiego — podjęła na 
posiedzeniu w dn. 1 lutego br. 
uchwałę o zaciągnięciu poży­
czki z Wydziału Pow. Sejmiku 
Piotrkowskiego w wysokości 
6.000 zł z przeznaczeniem na 
wzniesienie budynku szkolnego 
w Woli Krysztoporskiej. Re­
sztę kosztów budowy pokryje 
T-wo Popierania Budowy Szkół.

Nadmienić należy, że szkoła 
w Woli Krysztoporskiej jest 
zagadnieniem palącym, ponie­
waż dotychczasowe pomieszcze­
nie lokali jest wprost niehigie­
niczne. Izby lekcyjne są poroz­
rzucane po całej wsi, nauczy­
cielstwo biega na naukę aż do 
pięciu lokali, znajdujących się 
od siebie ponad dwieście me­
trów. Odbija się to ujemnie na 
całości nauki i stanie wycho­
wawczym szkoły.

Nowy budynek, który zaczną 
wznosić już wiosną bież. r. bę­
dzie na wskroś nowoczesny,

A. Szereszewskiego. —kd.

Mandaty karne
Za przekroczenia administ­

racyjne sporządzono znów 8 
protokułów i ukarano manda­
tami 26 osób.

Rekord zabaw
w Piotrkowie

Rada Miejska
obraduje w Piotrkowie
W dniu 10 lutego rb. (środa) 

o godz. 19.30 odbędzie się po­
siedzenie Rady Miejskiej z na­
stępującym porządkiem dzien­
nym:

Odczytanie protokułów Nr. 
42 i 43.. Komunikaty Prezyden­
ta Miasta. Poprawki do budże­
tu na rok 1936/37 w myśl res­
kryptu Pana Wojewody z dnia 
27.1.37 r. Nr. SF 1/2/1/36. Przy­
jęcie dotacji % Kom. Fund. Poż. 
Zapom. zł 25.000. Zamiana u- 
żytkowania terenów z Stowa­
rzyszeniem Mieszczan Rolników. 
W ybór delegata do Komisji 
Region. Planu Zabudowania 
Łódz. Okr. Przemysł. Wybór 
przewodniczących i zastępców 
Komisji Dyscyplinarnej.Częścio­
wy zwrot podatku specjalnego 
pracownikom miejskim. Wnio­
ski i interpelacja.

Ubiegła sobota 6 bm. była 
rekordową pod względem ilo­
ści zorganizowanych zabaw kar­
nawałowych. Samych zgłoszo­
nych zabaw w Zarządzie Miej­
skim do opodatkowania było 
aż 16 reszta w ilości ponad 30 
odbywała się prywatnie. Wo­
bec tej masy urządzonych im­
prez, rzadko która miała na­
prawdę powodzenie. Przeważ­
nie tańczył zawzięcie sam ko­
mitet a przybyły panie ziewa­
ły... Coprawda monopol pań­
stwowy narzekać nie może —

bo wódzia lała się strumienia­
mi. Orkiestry też coś nieco za- 
robity. Piekarnie i masarnie nie 
mogą narzekać. Ale, co waż­
niejsze restauratorzy, narzekają 
— te prywatne zabawy napra­
wdę zabieraję im egzystencję.

Już jutro kończą się szalone 
popisy w wyścigach zabawo­
wych. We środę trzeba będzie 
uderzyć się w piersi i posypać 
głowę popiołem: Mea culpa. Czy 
aby to kajanie się potrwa dłu 
go?

Eoljeu

„P A N N A  M ALICZEW SKA”
Inauguracyjne przedstawienie „Teatru Powszechnego” 

w Piotrkowie
Sztuki Zapolskiej, prócz gen- spychają ją coraz niżej... A tak

jalnej znajomości charakterów 
ludzkich ludzkich i życia współ­
czesnego, prócz niezrównapej 
głębi w ujmowaniu zagadnień 
społeczno-obyczajowych — cią­
gle żywych—pulsujących krwią 
serdeczną i spływających łza­
mi — krzywdzonych przez los 
— mają jeszcze i te nieocenio­
ne walory sceniczne, że mogą 
być grane przez szczupłe gro­
no sił amatorskich i w warun­
kach tak prymitywnych, jak to 
się dzieje chyba tylko w Piotr­
kowie. „Panna Maiiczewska” 
wyst. ubiegłej niedzieli przez 
„Teatr Powszechny” p. Sień- 
kowskiego jest nowym tego do­
wodem.

Treścią sztuki jest tragedia 
młodej dziewczyny (p. Mali- 
czewskiej) pragnącej pracować, 
żyć i kochać uczciwie. Jednak 
ambicja jej i braki materialne, 
oraz hipokryzja otaczających ją 
ludzi—nie wyłączając siostry

Szukajcie szczęścia na drogach 
prostych

oto wskazania dla tych, którzy wogóle 
szczęścia poszukują. Drogą najprost­
szą, prowadzącą do zdobycia fortuny, 
jest nabycie szczęśliwego losu 1 klasy 
38-j Lot. Państw w znanej kolekturze

Й. Wolańska
CENTRALA, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT Nr. 19. 

KONTO P. K. O. Nr. 7192

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą. 
Ciągnienie I klasy 38 Lot. Państw, rozpoczyna się 18 lutego. 

Cena losu 40 zł., ćwiartka 10 zł.

Ogłoszenie
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 

Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
przetarg na sprzedaż worków po mące, 
w ilości około 400 sztuk.

Oferty należy składać na piśmie, w 
kopertach zamkniętych i zaopatrzonych 
w napis: „Oferta na kupno worków”. 
Oferty należy składać w biurze Ek­
spozytury do dnia 1 1 - jjo lutego b. r. 
godziny 12-ej.

B liższy c h  in fo rm acyj udziela b iuro  
Ek sp o zy tu ry  w  godzinach od 8 -ej do 
15-ej.

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi — Ekspozytura w Piotrkowie

„Piotruć i cyferk i” 
Audycja dla dzieci

We wtorek dn. 9.II o godz. 
11.30 młodsza dziatwa szkolna 
usłyszy obrazek Elżbiety Kału­
żyńskiej p.t. „Piotruś i cyferki”. 
Dużo kłopotu i zmartwienia 
miał mały Piotruś z pisaniem 
cyferek, które ani rusz nie chęia- 
ły stać w zeszycie prosto i 
zgrabnie. Trwało to długo, do 
chwili, w której Piotruś zawarł 
z cyferkami szczerą i wieczną 
ną przyjaźń; jak się to stało do­
wiecie się z audycji.

było łatwo ochronić ją od tego., 
by podźwignąć — tak niewie 
le potrzeba było wysiłku ze 
strony choćby tych pań „kon­
trolerek”. A bestia ludzka żąd­
na jest ofiar...

Mimo, jak się zdaje nowicjata 
czołowej artystki p. G. Jugie- 
równy, rola jej jako główne 
postaci dramatu—Maliczewskie 
wypadła bardzo dobrze—szcze 
gólnie w ostatnim akcie — u 
wzruszającym akordzie bólu i 
beznadziejnej rozpaczy. Może 
w pierwszym akcie — jak na 
artystkę (artystkę w sztuce) za- 
mało było ekspresji i humoru, 
jest to jednak małym powodem 
do zarzutu gdyż artystka uni 
knęła łatwej w takich razach 
przesady. Właściwiej bowiem 
jest dać kreacją naturalną, choć­
by gdzieś niedociągnięta, niż 
przeszarżować. A kreacja p 
Ingierówny była naturalna i 
szczera — rola opanowana z 
dużą inteligencją sprawia chwi 
lami wrażenie dojrzałego talen­
tu. Rola Michałowskiej—И. Go 
lanowskiej — jako siostry — 
służącej, wypadła w całości bez 
zarzutu. Prawi* nie ustępuje jej 
p. Z. Bolechowska w roli pracz­
ki żelaznej. Role pań: И. Ka- 
mińskiej i B. Puzynowskiej ja ­
ko „kontrolerek” dość dobrze 
wykonane — byłyby doskona- 
nałe, gdyby lepiej były opano­
wane pamięciowo.

W szeregu pań stanąć musi i 
uczeń Edek — rola wykonana 
przez p, Z. Puzynowaką — sta­
rannie i z przejęciem — jednak 
nie do niepoznania. Z panów 
najlepiej wywiązał się p. J. Be- 
tnerowicz w trudnej roli Dau- 
ma ojca. Świetna charaktery­
zacja i doskonałe wczucie się 
w tragikomiczne sytuacje stare­
go lowelasa — złożyły się na 
pyszną kreację. Niezłym aman­
tem okazał się i p, M. Piasec­
ki jako Bogucki. Jednak i tu 
zdałoby się pogłębienie roli i 
epsze jej zapamiętanie, Filo, 
ako młody Daum — p. J. Biń 
:zyk rolę swoją chwilami zbyt 
deklamował, jednak w roli u- 
trzymał się do końca. Role sta­
tystów pewne i śmiałe.

Zespół zaprezentował się na- 
ogół dość dobrze. Natomiast 
reżyseria była mało sprężysta; 
odczuwało się brak nastroju 
scenicznego. Złożyły się na to 
inne przyczyny—przede wszyst- 
cim w o g ó l e  brak dekoracji 
w sali Zw. Rzem. — również 
połowa próżnych miejsc nie u- 
spasabia zachęcająco. Brak za- 
intecesowania tłumaczyć można 
zakończeniem karnawału. A 
wiadomo już, że wszelkie praw-

Śledź
w „Krakowiance"

Koło b. wychowanek i nau­
czycielstwo Gimnazjum Zrzesze­
nia urządza w dniu 9 lutego w 
„Krakowiance”—„Śledzia”. Po­
czątek o godz. 19-ej.

Zawiadomienie
W dniu 26 lutego 1937 roku 

w sali bibloteki Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie odbędzie 
się Zwyczajne Walne Zebranie 
Towarzystwa Opieki nad więź­
niami „Patronat”, z następują­
cym porządkiem dziennym: za- 
gajeniei wybór prezydium; spra­
wozdanie z działalności Zarzą­
du; sprawozdanie kasowe; spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej; 
wybór ustępujących członków 
Zarządu i zastępców; wybór 
KomisjiJRewizyjnej; wolne wnio­
ski. Zebranie prawomocne bę­
dzie bez względu na ilość obe­
cnych członków. Za Zarąd

Prezes (—) S t .  P i l i c z e x u s k i  
wiceprezes Sądu Okręgowego 
Sekretarz (—) Z b i g n i e w  B ł o t n i c k i

Kryzys w  Asie
Jak mówią w mieście niedaw­

no założone kino As nie może 
nadążyć w konkurencji za zna­
komicie prowadzonymi przez 
rutynowanych fachowców sa­
mych właścicifeli dwóch pozo­
stałych kin Czary i Nowości, 
mających zakontraktowane na 
dłuższy okres czasu najlepsze 
obrazy. To też jeden ze spól- 
ników nosi się z zamiarem w y­
cofania z interesu. Na jego miej­
sce ma wejść jeden z właści­
cieli podupadłej drukarenki bę­
dący dotychczas „doradcą” pro­
pagandowym wspólników z 
Asa. . ^

Jak na tej poradzie wyjdzie 
kino As to już zapewne wkrót­
ce dowiedzą się o tym miesz­
kańcy Piotrkowa.

Z a  3 złote
posiedzi 8 miesięcy

Jan Cygan jest notoryęznym 
złodziejem korzystając z nieu­
wagi sklepowej udało mu się 
wyciągnąć z szuflady kwotę 3 
zł z którą począł uciekać do 
lasu. Na wszczęty alarm przy­
był właściciel sklepu i puścił 
się w pogoń za złodziejem. 
Przyłapano go gdy wracał zzia­
jany z lasu.

Winny dokonanej kradzie iy  
został zasądzony i Sąd Grodz- 
ci po rozpatrzeniu, mając na 
uwadze napięcie złej woli i po­
przednią karalność, skazał o- 
skarżonego Cygana na 8 mie­
sięcy bezwzględnego więzie­
nia.

w Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

. . . u r z ą d z a n i e  z a b a w  a o c h o d i  
t u y c h  n i e  t y l k o  p r z e z  o r g a n i e  
c j e  a l e  i  i n s t y t u c j e ,  p o w  
s t r a t y  d l a  l o k a l i  g a s t r o n o m i a

n y c h  i  w y w i e r a  z ł y  w p ł y w
c h o w a w c z y  n a  s p o ł e c z e ń s t w o
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dziwie kulturalne imprezy są w 
3iotrkowie zawsze na ostanim 
miejscu. Publiczność piotrkow

„Kuligiem do morza” 
na fa li radiowej

Polskie Radjo nadaje dn. 9- 
o godz. 20.15 n o w y  utwór mł 
dego kompozytora, który cora 
bardziej wybija się na czoj 
polskiej awangardy m u z y c z n e ] ''  
Romana Palestra. B ę d z ie  n>
— fantazja na tematy polslL 
p. t. „Kuligiem do m o rz a  
kuligu tym wezmą u d z ia ł  w sZ ^ 
kie dzielnice Polski, p o c zą w s • 
od Śląska i Podhala, P ° P F Zj ( 
Polesie, Mazowsze i t-d-> ь 
północnych krańców ‘
W szystkie więc dzielnice ca 
go kraju wybiorą się w. ^ m0] 
zyczną podróż by u c zc ic  P 
skie morze w p rz e d e d n iu  I e*  

święta.
Rocznica odzyskania poIskM 

morza w Radio
Rocznica odzyskania P°*s^  

go morza jest dla całeg0 *P 
łeczenstwa wielkim i ur0 z, 
stym świętem, obchodzony , 
wzruszeniem i entuzjazmeni- 
skie Radjo bierze również ^  
wy udział w tym św ięc ie .,^  
dając w dn. 10.11 od godz. ‘ 
aż do 23.30 szereg au d yc ją  
święconych polskiemu njor • 

Capstrzyk M a r y n a r k i  w J
n e j  z  G d y n i  r o z p o c z n ie  и г  ,г
stość o godz. 18.50. O  8 л  г , г, ,  
18.51 przemawia* będą E j,, Кггу£и 
mikrofonem: admirał Jerzy , |>Ггу:

h - ‘  V “

S  Ä i a S Ä !  м 2 *
daje reportaż historyczny d0 
„Sejm Morski” w oprac° ^  
dr. Kazimierza Lepszego* q
żyserii St. B ro n ie w sk ie j ■ . p, *
godz. 19.50 w żywych «J *  v  ‘
kach z portu gdyńskieg tę. вЬГа(цс
n a ją  s ię  rad io słu ch acze  z łhu j
żoną pracą i ruchem, la О̂.ЗО ^ieniac] 
nuje w Gdyni. 9  . 2 ° d  {s № °  Nas,

r rw r r łn S n l6  * .. Uîrt' Ot'
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wszystkie rozgłośnie * —л uj0- 
Radia występują w audy°1isi{ich”'rowej -  „ A p e l miast polsK ^  ^  ^ y s

O godz. 22.00 zorganiz ^ 4  ^ó^j, 
stała audycja, które] 2 , njalni- v 0wyci 
mieli nasi pionierzy „ ly t , }сц st . 
O godz. 22.15_ audycja nfer8„. Ję < 
urozmaicona ciekawą K j^czy 
sjerką poprowadzi s ju tyifl 
od portu do portu. W p 0 \ sh e 
nie zapomniało równie j jCh 
Radjo o polskich sta  ̂ n0 F

miejscu. Publiczność piotrkow- KaaJ° ° poisKitu * -o d »1“. ft, 
ska nie zdaje sobie jeszcze spra- załogach wędrującycn f  ^  clch. 
\A7\r 7f» nr^liv alhalAcwA Ikich morzach 1 o S u " : „ zd r ° 'wy, że pr<by stałego tea tru  
na miejscu więcej zasługują na 
poparcie, niż w szystki inne —
choćby dla powagi kultural­
nej Piotrkowa.

Kupujcie wyroby krajow e

kich morzach 
prześle im s e rd e c z n e

wienia.

po

Obowiązkiem kaideg0 P̂  
ficera rezerwy j est 

do własnej organi

los kupiony w szczęśliwej kolekturze

D.Niewińskiego
przy ul. Słowackiego 22 w Piotrkowie

lub w oddziałach w Bełchatowie i Sulejow,e^a_ 
to najlepsza droga do poprawy bytu, a w'^C.enje 
leży spieszyć się z nabyciem losu gdyż ciągT01 

1-ej klasy 38-ej Loterji już blisko.

P R E N U M E R A T A  miesis czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi
________ zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Redaktora i Wydawni ctwo:  Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 гг  za v/yr__

— --------^ s v r ic * *
.Drukarnia Krajow aT racow ników  Drukarskich, Piotrków S ie ń k o
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